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NOW A
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Na prowineyi, z przesyłką pocztową 
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blicitś A. L o r  e 11 e. directeur, Rue Oaumartin, d l.
Ogło, ren ta  (inseraty) przyjmuje A dm inistracja za opłatą od miejoea wiersza drobnem p i­
smem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy następny raz po 5 cent. — N a d es ła n e  s 
30 centów od wiersza za każdy raz. — N e k ro lo g 'a  po 16 et. od wiersza. — Głosy p u ­
b lic zn e  po 50 et. od wiersza. — Za ł j i ) ł r l k i  do Nowej Reformy (prospektu, cyrkuł arie  
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dla miejscowych prenumerat. Należytośó uprasza się n a p n ó o  nadesłać przekazem po iztowym*

Od Administracyi.
Celem uregulowania nakładu upraszany 

o wczssne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w n a g łó w k u , obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyimuje t y l ko  Administracja „Nowej 
Keformy" w Krakowie i agencye, wymie­
nione w nagłówku dziennika

0 podział dyecezyi wrocławskiej.
W ielkiej w rzaw y wśród Niemców śląskich 

Wywołała cieszyńska korespondencya N. Refor­
my, w której doniesiono n a m , że ks. kardynał 
K o  p p w miejsce ś p. ks. F indyńskiego, gene­
ralnym  w ikaryuszem  na K sięstwo Cieszyńskie 
Zamianować ma Niemca. Zw łaszcza środki za­
radcze , proponowane przez naszego korespon­
denta w razie takiego pokrzyw dzenia żyw iołu 
polskiego, przejęły  strachem  prusotilów śląskich, 
którzy równocześnie bardzo zatrw ożyli się pla- 
hami przy łączenia  K sięstw a Cieszyńskiego do 
dyecezyi krakow skiej. Pospieszył tedy przede- 
wgzystkicm sam k. k a rdyna ł Kopp w cztsLiem  
czasopiśmie Katol. L isty  z ośw iadczeniem , że 
katolicy nigdzie w dyecezyi nie doznają krzyw ­
dy na rzecz żywiołu n iem ieckiego, i że na na- 
•tępcę ks. F indyńskiego upatrzy ł „ S ł o w i ą n i -  
h a "  i tego w najbliższym  czasie z a m . a n u j e .

Co ma znaczyć ten „Słow ianin" ? D la czego 
ks. kard . Kopp boi się wym ienić nazw iska P  o- 
l a k a ?  Przecież niepodobna ani na chwilę przy­
puścić , aby ks. bibkup w rocław ski zam ianować 
chciał C z e c h a  zastępcą swoim w kraju  rdzen­
nie polskim, w którym  Czesi znikom ą stanow ią 
Mniejszość i naw et nigdy nie objaw iali pieten 
®yi, aby ich ro d a k , z ty tu łu  swej narodowości, 
ty ł generalnym  w ikaryuszem  i proboszczem w 
Pierzynie. Zam ianow anie Czecha na to stanowi 
•ko u w a ż a ć b y ś m y  m u s i e l i  z a  c h ę ć  d o ­
k u c z e n i a  P o l a k o m .  Ks. biskup Kopp po 
S iedziałby  nam  przez to : nie chcecie Niemca, 
Się*- daję wwbh C e m U  - ysmetiri to wQ8Z pobra­
tymiec i przyjaciel.

W ielką kam panię przeciw ko P o lak o m , a w 
cbronie ks. biskupa Koppn, rozpoczyna cieszy ń- 
*ki organ Niemców śląsk ich , znana zaszczytnie 
8'lcsia. Zam ieszaza ona w ostatnim  numerze 
Pierwszy a rty k u ł (najw idoczniej będzie ich wię- 
®ej) p: t.: „ A g i t a c y a  p o l s k a  p r z e c i w  
k s i ę c i u  b i s k  u p o w i w r o  c ł a w s  k  i e m u", 
^ k  zw ykle, wojuje tutaj Silesia przedewszy- 
•tkiem denuncyacyą i podszczuwaniem  na ks ę 
ty polskich , aby ich zohydzić wobec ich n.e- 
tyeckiego zw ierzchnika. Autor a rtyku łu  wziuian- 
kowaceg? truchleje na sam ą myśl, że ktoś ma- 
Jtyć może o rzeczy tak  prostej i naturalnej, jak  
W yłączen ie  K sięstw a Cieszyńskiego do dyece 
tyi krakow skiej , skoro garstka  bism arkowców 
Niemieckich tego sobie nie życzy. N ajw strętniej 
®2e je s t, że Sileoia wprost na duchowieństwo 
Polskie rzuca podejrzenie, jakoby ono upraw iało 
s U u a r c h i s t y c z n ą  h e c ę “ przeciw swojemu 

szpasterznwi. N a jakiej podstawie przedewszy- 
•tkiem dopuszcza się śląska Silesia tej denun 
tyńcyi ? Czy w szy stk o , co w tej spraw !e poja-

organ Niemców śląskich pojmnje wolność oby­
w atelską, jeżeli księży polskich pozbawia praw a 
sądu o rzeczach i spraw ach, Które bezpośre­
dnio ich dotyczą.

Silesia stara się przy tern, na podstaw ie sw o­
jej w łasnej s ta tystyk i, w ykazać, że dwie piąte 
części ludności polskiej na Ś ląsku stanow ią pro­
testanci.

„Tylko m ała —  pisze ten zacny i praw do­
mówny organ, — przez fanatycznych ag ita to ­
rów podburzona część polskich protestantów  ś lą ­
ska idzie z k lerykalnym i Polakam i ręka w rę ­
kę. Zdaje się jed n ak , że w hecy przeciw k a r­
dynałow i Koppowi w łaśnie przyw ódcy tych pol­
skich, narodowych protestantów  bardzo znaczny 
biorą udział. Pew ne pisem ko, w ydaw ane w Na- 
wsi (Rolnik Śląski; przyp. red.) przez jednego 
z niewielu, temu kierunkow i hołdujących probo­
szczów ew angielickich, donosi w jednym  z osta­
tnich numerów z w.ćocznem  zadowoleniem o 
korespondencyi Nowej Reformy, w której omó­
wiono bliżej spraw ę przyłączenia wschodniego 
Ś ląska do biskupstw a kraKowskiego i podj jć 
się m ającej ag itacy i przez rozrzucenie broszur 
podburzających, urządzanie wieców ludowych, 
rozszerzanie m em oryału „ludu śląskiego" i w nie­
sienie na nim opartej skarg i przeciw  k a rd y n a­
łowi u Stolicy apostolskiej. Pow szechnie jest 
jed n ak  wiadom ą rzeczą w Cieszynie, że Nowa 
Reforma otrzym uje swoje cieszyńskie korespon- 
deneye od pew nej, do w ydaw cy pisma, w Na- 
wsi wychodzącego, zbliżonej osobistości, k tóra  
należy do przywódców polsko narodowych, z kle- 
ry Lalami złączonych protestantów ".

N a tej podstaw ie opiera autor a rtyku łu  nie 
cne oskarżenie, jak o b y  polskie duchowieństwo 
na Ś ląsku , s p r z y m i e r z y w s z y  s i ę  z p r o ­
t e s t a n t a m i ,  prow adziło „hecę" przeciw  swo­
jem u biskupow i. Już ten sposób w alki w skazu­
je  niedw yznacznie, co w arci jego  szerm ierze. 
Zam iast w ykazać, że żądania Polaków  są nie­
uzasadnione, wdaje się Silesia■ w dom ysły, kto 
pisze korespondeneye do Nowej Reformy, i de- 
nuneyuje księży polskich. Ten szlachetny dobór 
broni zostaw iam y organowi p, H a a s e g o ;  nie 
przeszkodzi to nam  w p o p ie ran iu , naturaln ie 
odiniennemi od użytych przez niego środkam i, 
słusznych żądań narodowych na Śląsku.

0 język niemiecki w zarządzie kolei 
państwowych.

Ogłoszony przez Nową Reformę poufny okól 
nik m inistra kolei żelaznych, gen. G u t t e n -  
b e r g a , o uzdolnieniu urzędników  koncepto­
wych w języ k u  niem ieckim , w yw ołał Silne g ło ­
sy protestu w całej niem al prasie krajow ej. 
Tylko prasa w iedeńska ani słów kiem  o tym 
okólniku nie w spom niała. Zajęło się tą  spraw ą 
także K o ł o  p o l s k i e ,  a na posiedzeniu Izby 
poselskiej z 19 b. m. w niesiono, jak  już o tem 
donieśliśmy, do m inistra kolei żelaznych i n t e r- 
p u l a c y ę ,  k tó ra  w dosiownem  brzm ieniu o- 
p iew a:

W edle wiadomości podanej przez k ilk a  pism 
codziennych, m iało m inisterstwo kolejowe wydać 
pod dniem  1 pażdz itrn ika  r. b. ponfne rozpo­
rządzenie do dyrekcyj ruchu kolei państw ow ych, 
które mieści w sobie co do urzędników  tych 
k o le i, s w łaszcza konceptowych , używ ających 
nie języka niem ieckiego, jak o  ojczystego, p rze­
pis orzekający, że nie w ystarcza, jeśli w słowie 
i piśmie łatw o po niem iecku porozumiewać się

mogą, lecz powinni tym  językiem  w ładać do 
tego stopnia, iżby mogli także w yrażać się p o- 
p r a w n i e  p o d  w z g l ę d e m  s t y l o w y m .  
D yrekcye kolejowe w inny w przyszłości, przy j­
mując i m ianując prak tykan tów  konceptowych, 
surowo zważać na kw alnikacyę kandydatów  ta k ­
że pod względem językow ym , a w w ątpliw ych 
w ypadkach w ypróbować ją  za pomocą stoso­
w nych egzaminów. Urzędnicy pozostający już 
obecnie w służbie konceptow ej, a zdradzający 
niepewność w używ aniu języ =:a niemieckiego, 
w inm  zobowiązać się do uzupełnienia swych 
wiadomości w tym  kierunku w ja k  najkrótszym  
czasie, przyczem  należy zwrócić ich uwagę, że 
od tego zaw isł dalszy ich aw ans.

Otóż zw ażyw szy, że w tym  w ypadku nie idzie 
o l i t e r a c k i e  prace urzędników  kolejowych, 
lecz o język  u r z ę d o w y ,  a dla celów służbo­
wych zupełnie w ystarcza, jeśli urzędnik popra­
wnie w słowie i piśm ię umie się porozumieć, 
wyższe zaś lingw istyczne w ykształcenie w in te ­
resie służby nie jest potrzenne;

zważywszy dalej, że także statut organizacyj- 
ny (§ 20) i regulaminu (§ 4 nr. 4) niczego 
więcej nie wymagają od urzędników kolejowych, 
jak  tyiko znajomości języKa niemieckiego, j  a­
k o  u r z ę d o w e g o ,  w s ł o w i e  i p i ś m i e ,  
żądanie zaś wprawy stylistycznej idzie znacznie 
dalej, gdyż, jak  wiadomo, jest ono s p e c y a l -  
n e m  u z d o l n i e n i e m ,  a nawet w razie, gdy 
idzin o język ojczysty, nie rodzi się samo z sie­
bie, że więc wspomniane rozporządzenie wbrew 
istniejącym przepisom znacznie zaostrza podane 
w nich postanowienia co do językowej kwalifi- 
kacyi urzędników posługujących się innym ję ­
zykiem ojczystym, niż niemieckim — w poufnej 
drodze zaprowadzając niedopuszczalną zmianę 
ogłoszonych przepisów;

zważywszy również, że są rozmaite rodzaje 
stylu, a poprawność stylu wogóle jest pojęciem 
b a r d z o  n i e u c h w y t n e m ,  że zawisło ono 
od subjektywuego smaku i osądzane bywa we­
dle niego; że więc w tym wypadku zależałoby 
od subjektywnyj opinii przełożonych rozstrzy­
gnięcie, czy urzędnik kolejowy poprawnie pod 
względem stylowym wyraża się w języku nie­
mieckim;

zważywszy w końcu, że wedle tego, co wyżej 
powiedziano, podobne rozporządzenie — choćby 
me miało takiego ceiu — skutkiem niepotrze 
bnyfch ze stanowiska służbowego zaostrzeń co 
do kwalifikacyi językowej, musiałoby puciągnąć 
za sobą n i e m a l  z u p e ł n e  w y k l u c z e n i e  
kandydatów, których ojczystym językiem nie 
jest niemiecezyzna, od siużby konceptowej w u 
rzędach kolei państwowych i od dalszych w niej 
awansów, a nieraz nawet wykluczenie samowol- 
ne, gdyż w każdym poszczególnym wynadau 
przyjęcie nie niemieckiego kandydata do służby 
Konceptowej i dalszy awans nie niemieckiego 
urzędnika konceptowego zależałby nietylko od 
wystarczającej znajomości języka niemieckiego, 
lecz nadto od subjektywnego, nieuchwytnego 
momentu, a mianowicie od tego, c z y  p r z e ł o  
ż o n e m u  p o d o b a ł b y  s i ę  s t y l  n i e m i e c ­
k i  o d n o ś n e g o  u r z ę d n i k a ,  choćby nawet 
ów styl w zupełności odpowiadał utartym i by­
najmniej nienagannym formom stylu urzędowego;

zw ażyw szy to w szystko, pozw alają sobie pod­
pisani zapytać Jego Ekscelencyę p. m inistra 
kolejowego:

1. Czy jego  Ekscelencya w ydał istotnie pou 
fne rozporządzenie, którego treść zasadniczą po­
dano powyżej ? —  a  jeśli tak, to:

2. Czy Jego E kselencya gotów jest, ze w zglę­

du na podane powyżej m otywa, o w o  r o z p o ­
r z ą d z e n i e  z m i e n i ć  w tym  duchu, by od 
nie niem ieckich kandydatów  do służby konce­
ptowej i nie niem ieckich urzędników  koncepto­
wych kolei państw ow ych, co do ich zdolności 
u izędow ania w języku niem ieckim  n i e  w y m a ­
g a n o  w i ę c e j ,  aniżeli to w interesie służby 
przepisanem  jest przez regulam in.

W iedeń, 19 października 1897.
Dr. W eigel, dr. P iętak , dr. R utow ski, dr. L e­

wicki, F ischer, Chrzanowski, W achnianin, W ła 
dysiaw  Gniewosz, hen ze l, Struszkiew icz, Euge­
niusz Abraham owicz, Borkowski, N aw rocki, Bog­
danowicz, R ychlik, dr. Roszkowski, Popowski, 
Jędrzejow icz, W ielowieyski, dr. P iliński, Giżow- 
ski, Jan  Gotz, B arw iński, Górski, Rcjowski, dr. 
Czecz, Piepes, Jaw orsk i, W eiser, Stefanowicz, 
Sapieha, dr. Dzieduszycki, dr. M adeyski, W ło­
dzim ierz Gniewosz, Świeży, Dulęba, dr. Rosen- 
stock, B łażow ski, dr. Sokołow ski, Znam irow ski, 
dr. Kolischer, Potoczek, M eruuowicz, Dawid A- 
braham ow icz, Kozłow ski.

Nowy gabinet serbski.

K ról A leksander w ysła ł do d ra  W ładana 
G j e o r g j e w i c z a ,  byłego posła serbskiego 
w K onstantynopolu, a obecnego prezydenta g a ­
binetu, obszerne pismo, zaw ierające rodzaj pro­
gram u politycznego, jak iego  nowy rząd trz jm ać  
się ma w przyszłości.

N a w stępie zaznacza kroi, że gdy ostatnie 
w ypadki na wschodzie w ykazały  w yraźnie za­
m iar Europy utrzym ania pokoju, przeto dla Ser­
bii nadeszła chw ila, w której przedew bzystkiem  
pow inna się zająć rozwiązaniem kw estyj, tyczą­
cych się je j s ił finansowych, ekonom icznych i 
wojbkowych. O kres ten zapewnionego pokoju 
należy w yzyskać w tym  k ierunku, aby  raz ju ż  
w yprow adzić Serbię z bezpłodnych w alk  stron 
nictw politycznych, ,na k tóre tracono dotąd za 
wiele kosztownego czasu.. Przez sum ienne w ypeł 
nienie swych państw ow ych zobowiązań, przez 
reformę organizacyi urzędników  państw ow ych, 
przez poważną pracę nad skonsolidowaniem  się 
i postępem, wreszcie przez przekształcenie Ser­
bii w silny czynnik pokoju i porządku na pó ł­
wyspie B ałkańskim , złoży się dowód, że Europa 
zawsze na Serbię liczyć może i że niepodobna 
o je j in teresach bez niej rozstrzygać. Tylko w ten 
sposoD dadzą się uspokoić wzburzone nam iętno­
ści polityczne w kraju i siw orzy się możność 
pruwnegu rozw iązania kw estyi koustytucyi. P i­
smo królew skie kończy się zapew nieniem , że, 
ze w zględu na ogr„m  zadań, oczekujących nowy 
gam net, zostaje mu zapew nioną ciągłość system u 
rządowego i czas do tego potrzebny.

L'tworzenie gabinetu  poszło Gjeorgjewiczowi 
bardzo g ładko  i szybko. D zienniki serbskie po 
dają o nowych m inistrach następujące szcze 
g h łj .

P rezydent gabinetu i m inister spraw  zagra­
nicznych dr. W laaan G j e o r g j e w i c z  odbył 
studya m edyczne w W iedniu i c ieszy ł się na­
stępnie w swej ojczyźnie ogrom ną p rak ty k ą  le­
karską . Jeszcze dziś w ielu jego  ziomków w y­
raża praw dziw y żal, iż porzucił ją  dla karyery  
poi.tycznej. Gjeorgjewicz jest oprócz tego niepo­
ślednich zdolności literatem , czego dowodzą jego 
liczne powieści, nowele i prace na tle hislory- 
cznem; był także ja k iś  czas w ydaw cą i redak to ­
rem przeglądu literacko-naukow ego Otazbma. 
Jak o  doktór m edycyny piastow ał przez k ilka

lat godność naczelnego lekarza arm ii serbskiej 
i nadwornego lekarza króla M ilana. Dawniej 
należał Gjeorgjewicz do party i postępowej i był 
serdecznym  przyjacielem  jej przyw ódcy, byłego 
prezydenta ministrów G araszanina, z którym  
zerw ał stosunki w r. 1S8U, będąc burm istrzem  
B elgradu. W tedy także w ystąpił ze swego stron­
nictw a, a do żadnego innego się nie przyłączył. 
W neutralnym  gabinecie K risticza był przez pe­
wien czas m inistrem  handlu. Po abdykacyi króla 
M ilana wycofał się zupełnie z życia publicznego 
i dopiero w roku 18!>5, za gabinetu  Nowakowi- 
cza, p rzy ją ł posadę posła w Konstantynopolu, 
na której aż dotąd pozostawał Uchodzi za czło­
w ieka bardzo energicznego i w ielkiego zwolen­
nika Austro-W ęgier. N aw et jego  przeciw nicy 
polityczni cenią jego znakom ite zdolności.

M inister spraw  w ew nętrznych, Jefrem  A n d o -  
n o  w i c  z, uchodzący za liberała , jest członkiem  
rady stanu, a w życiu publicznem  dotąd nie 0 - 
degrał wybitniejszej roli.

M inister sk a rb u , P o p o w i c z ,  postępowiec, 
zasiadał w gabinetach G araszanina i Nowako- 
wicza. Je st to człow iek bardzo w ykształcony, 
gorący przyjaciel A ustro-W ęgier i Niemiec.

M inister handlu, L  o z a  n i c z, nie należący do 
żadnego stronnictw a, jest profesorem chemii w 
uniw ersytecie belgradzkim . B y ł członkiem  neu­
tralnego gabinetu  N ikolajew icza, a  sk łan ia  się 
ku liberałom .

M inister spraw iedliw ości, K osta C h r i s t i c z. 
syn M ikołaja C bristicza, byłego prezydenta  m i­
nistrów, neutralny, Dył dotąd posłem w B u k a ­
reszcie, sym patyzuje z daw ną partyą  postępow ­
ców.

M inister ośw iaty, Andrzej G j o r g j e w i c z ,  
były postępowiec, zajm ował jak iś  czas posadę 
profesora uniw ersytetu w Belgradzie.

Ministrowie wojny i robót publicznych : pu ł­
kow nik Y u c k o w i c z  i pu łkow nik  A t a n a c -  
k o w i c z , ja k o  oficerowie zostający w czynnej 
służbie, nie należą, ma się rozum ieć, do żadne­
go stronnictw a.

Z powyższego zestaw ienia w idać, że w obec­
nym gabinecie zasiadają przedstaw iciele, mniej 
lub więcej w yraźni, postępowców i libera łów , 
oraz ludzie stojący poza s tronn ic tw am i, b r a k  
z a ś  w n i m  z u p e ł n y  p r z e d s t a w i c i e l i  
r a d y k a ł ó w .  S tąd łatw o wnioskuwać o przy­
szłym  k ierunku polityki serbskiej.

Z Rady państwa.

Pod przewodnictwem  p. K r a m a r z a ,  odbyło 
się w Sobotę posiedzenie k o m i s y i  b u d ż e t o ­
we j ,  na które przyby>i m inistrow ie Dr. B i l i ń ­
s k i  i L e d e b u r i  szef sekcyjny Dr. R o z a .

Sorawozdaca subkomitetu J a n d a  przedkłada 
sprawozdanie z przedłożenia urzędowego o za­
pobieżeniu nędzy i wnosi w niem niektóre po­
prawki. Domaga się przedewszystkiem w §. 5. 
tego przedłożenia podwyższenia danego kredytu 
na bezpowrotne zapomogi do wysoKości 1 mi­
liona.

P.  E u g .  A b r a h a m o w i c z  uw aża zam ie­
szczoną dla G alicyi akcyę pomocnicza, za nie­
dostateczna. Przedłożenie rządowe uwzględnia 
głów nie katastrofy lipcowe, podczas gdy takie 
k raje  jak  Galicya, w których straszna panuje 
bieda, z powodu innych klęsk elem entarnych, 
zupełnie nie zostały uwzględnione. Mówca przed­
staw ia w cyfrach szkody wyrządzone w G a li­
cyi i zaznacza, Ze naw et uchwalenie dodatko-

„ F A R A O  N “.
j^olesław Prus. „Faraon", powieść w trzech 
Q|»ach. Warszawa, nakład Gebethnera i Wolf­

fa, 1897).

(Dokończenie.)

Gdy został m onarchą, p ragnął prowadzić woj- 
ula wzmocnienia swej potęgi oraz przew agi 

| ^tycznej Egiptu . K apłan i uknuli intrygę. Nie 
gWolili mu czerpać ze skaibców  L abiryntu, 
•fiowli w spaniałej a tajem niczej, w której na- 

? 0łńadzono skarby , m ające ratow ać E gipt w 
•b ilach  niedoli.

Ramzes, postanowiwszy ukorzyć stan  kapłań- 
!?’> przygotow yw ał w ielki zamach stanu, to 

ruohaw kę ludu, k tóry  m iał napaść na świą- 
i jej znienaw idzonych kapłanów . Obiecy 
tłu m o m , w razie pogromu kapłanów , 

7*®nie w doli roboczej, rozdanie części dóbr 
j. ^•Łownych. Faraon  zyskał sobie w ielki mir i 
iJ^uiarność, bo odczuł niedolę ludzi pracy, był 
^ jjw ied liw y  i pohamował ty ran ię  urzędników .
1 ■ vtnczasem  H erhor skorzystał z szaloną prze- 
ij/fcłością z odkrycia jednego z kapłanów , któ- 
' l‘Tr,e powiedział zaćmienie słońca. Za pomocą 

ąpJ Wybornej organizacyi przyspieszyli kapla- 
h ,^ y b u c h  pow stania w łaśnie na dzień, w któ 

bóg Amnon, czyli tarcza słoneczna, m iał 
^ •R o w o  blask utracić. Gdy zaczął się napad 
t  «Wiątynie tego dnia, w yzyskano z szalonym 

obawę zabobonnego ludu. „Słońce stra- 
*Wój b lask", oz w ały się grzm  ące głosy z 

|  łjy y^ODych św iątyń i tłum , zam iast walczyć z 
b łag a ł ich o przebaczenie, 
dow iedziaw szy się o niewczesnym

wybuchu pow stania, chciał sam zadać cios 0- 
stateczny kapłanom  i by łby dokazał swego, 
chociaż we w łaDnem w ojsku był otoczony zd ra j­
cami. Ale zgunRa go, ja k  tylu w ielkich ludzi, 
słabość do kobiet. Już daw niej zm ysłow a jego  
natura ulegała pokusom, ju ż  daw niej w dzięki 
niewieście tłum iły  w nim glos rozsądku lub po­
winności.

W stanowczej chwili życia, gotując się do a- 
taku  szedł na schadzkę m iłosną i tam  padł, 
zabity z ręki G reka Lykona, k tóry  działał za- 
hypnotyzow any przez M etresa i mścił się za 0- 
debranie mu kochanki.

U padek Ram zesa X III je s t w ynikiem  błędów 
praktycznych, które w polityce byw ają w ystęp­
kam i. Po jego śmierci tymczasowe rządy objął 
H erhor i potem został faraonem, pozyskaw szy 
rękę m atki młodego m onarchy. H erhor skorzy­
sta ł z sytuacyi i zasłużył sobie na wdzięczność 
ludu, ponieważ polepszył jego dolę, pozw alał co 
siódmy dzień odpocząć od pracy, otoczył opieką 
cudzoziemców, p ł a c i ł  d ługi Egiptu, używszy w 
tym celu cząstki skarbów , złożonych w L ab i­
ryncie, wreszcie za pomocą szeregu trak tatów  
podniósł urok polityczny Egiptu. H erhor w pro­
w adził w życie cały  program  polityczny m ło­
dego faraona, z w yjątkiem  jego planów w ojen­
nych i przyw łaszczył sobie zasługę, wcieliwszy 
w czyn jego  idee.

W tem zakończeniu powieści w idać g łęboką 
mądrość i g łęboką ironię. T ak to często bywa 
w życiu dziejowem, że idealiści m ają w spaniałe 
pom ysły, ale dopiero ich wcieleniem może się 
zająć polityk praktyczny, nie przebierający w 
środkach, walczący przebiegłością i sp rjtem , a 
chytry , ostrożnj i w yrachow any. H erhor parali 
żował działan ia Ramzesa dla korzyści swej k a ­
sty, a może i dla am bitnych swoich widoków. 
Wrogowi syna oddała  po jego  śmierci rękę kró­

lowa m atka  także dla rachuby politycznej. K raj 
cały, błogusław iąc m ądre rząd j H erhora, zapo­
m niał o Ramzesie X III, „lekkoduchu i łow cy 
kobiet", który na E g ip t tylko k lęski sprow a­
dził. Ten niespraw iedliw y sąd opinii jest zw y­
kłym  towarzyszem  powodzenia, imponującego 
tłumom, niezdolnym  do krytycznej oceny w y­
padków .

Powieść kończy się zgodnym z praw dą tryum ­
fem polityki, k tó ra  spokojnie przygotow yw a w y­
p a d li .  oblicza sku tk i, umie w yzyskać przyjazne 
okoliczności. Ram zes należy do bujnych indyw i­
dualności, k tóre nie um ieją iść zgodnie z żela­
zną log iaą w ypadków  i dlatego padają, choćby 
naw et byli takim i geniuszam i ja k  Napoleon 1. 
Postać Ram zesa góruje nad kompozycyą, odzna­
cza się bogactwem  rysów, skupieniem  w ad i 
przym iotów  i p raw dą w ew nętrzną.

T rzeba było istotnie dużej siły  talentu, ima- 
ginacyi, aby się wmyśleć w tę duszę starożytnego 
w ojaka, odczuć tę m ięszam nę wojennego geniu­
szu, szlachetnej am bicyi, m iłości do narodu 
i dumy, dla której w strętną by ła  chytrość k a ­
płanów .

Prus nietylko um iał stworzyć obraz w ew nętrz­
nego życia E giptu , ale po swojemu odczuł du­
szę E gipcyanina, na dnie której pokutow ało je ­
szcze barbarzyństw o, do połowy poskromione 
przez ku lturę , opartą silnie na gruncie religij­
nym. Ram zes bez w ątpienia jest najszlachetniej­
szym i najbardziej ludzkim  w swojem państw ie. 
W obyczajach, sądow nictw ie, karach , stosunkach 
hierarchicznych znać tu surowość i okrucieństwo, 
panujące w pół-barbarzyńskich m onarchiach, 
które, ja k  słusznie tw ierdzi L etourneau w swem 
dziele „Roolution de la morale", by ły  wielkiemi 
zak ładam i tresury  wychowawczej rodu ludzkiego, 

| poskram iającem i ^ego dzikie in sty n k ta  grozą 
l i  okrucieństw em .

Niepodobna w krótkiej ocenie streścić ani 
bogactw a charak terystyk i figur, których autor 
w yprow adził cały legion i dlazego nie mógł 
wszystkich z jednakow ą wydobyć plastyką. Mo­
żna jednak p agnąć. aby n. p. postać H erhora, 
stanow iąca g łów ną antytezę Ram zesa, by ła  w y ­
kończona bardziej szczegółowo.

Niepodobna dać pojęcia o bogactw ie kompo- 
zycyi, pełnej epizodów ciekaw ych, scen obm y­
ślanych szeroko, w ykonanych z s iłą  i pow agą 
stylu epickiego, bez napuszoności i fałszyw ego 
patosu.

Z dziw ną harm onią konsekw encyj roztacza 
autor ogolną panoram ę Egiptu, jako kraju  połu­
dniowego z jego zalewem  corocznym, z życiem 
w domach półotw artych, ze zwyczajam i i urzą­
dzeniam i właściwem i krajom  położonym w k li­
macie gorącym . P rus nie gardził poezyą, s tara ł 
się nieraz o malowniczość, ale strzeg ł się p rze­
sady, un ikał efektów  sztucznych i operowych.

Kom pozyeya' całości je s t  n ietylko najlepszą 
z e  w szystkich powieści P rusa, ale naw et w y ją tk o ­
wo harm onijną i jasną  w naszej literaturze be- 
lestrycznej, Która posiada dużo dzieł niepospoli­
tych, ale niewiele dobrze zbudow anych. Opo­
w iadanie rozw ija się natu raln ie , żywo, swobo­
dnie —  z niezm iernem  Dogactwem szczegółów, 
epizodów i scen, które urozm aicają w ątek  g łów ­
ny. Pedantycznie biorąc, mużna tej lub owej 
części utworu zarzucm nierów nom ierne rozw i­
nięcie, jednakże w szystkie one w iążą się ze so 
bą i dopełniają wzajem nie.

N ajlepszą zaś zaletą „F araona", w edług mnie 
jest stw orzenie artystyczne św iata, k tó ry  jest 
od naszego zupełnie różny w obyczajach i p sy ­
chologii szczegółowej. P rus un iknął na jzupe ł­
niej zarzutów Stawianych przez T aine’a powie 
ści historycznej; stw orzył obraz stosunków nie 
mający podobieństw a do dzisiejszego życia. We

„Faraonie" nie ma an i jednej sceny w spółcze­
snej na tle dekoracyjnem  Egiptu  —  a pomimo 
to, puUuje w tej powieści praw da, znać grę 
egoizmów, interesów , falowanie uczuć i nam ię­
tności ludzkich praw dziw ych. Z początku autor 
w padał chw ilam i w ton w spółczesny, jego  Egi- 
peyanie odezwali . się parę  razy  ja k  W arsza­
w iacy; potem un ikuąl tego szkopułu, um iał z e ­
spolić p lastykę i poezj ę scen opisowych z n a tu ­
ralnością mowy osób działających. Zużytkow ał 
um iejętnie ułam ki pieśni i napisów egipskich, 
w plóuszy je  w tekst utworu, ale u n ika ł sztu­
cznej literackiej frazeologii; kaza ł Swym posta­
ciom mówić naturalnym  językiem .

Podnieść należy tchnienie p je tyczne wielu 
ustępów, malowniczość, powagę i g łębię p ra ­
starej mądrości, k tóra tkwi w rdzeniu utworu, 
przesłoniona wzorzystą tk an k ą  scen efektow nych 
i św ietnych opisów. N ietylko w naszej, ale 1 
w ogólno - światowej literaturze „F araon" nale­
ży do tych utworów, k tóre podnoszą znaczenie 
powieści w ogóle, nadając je j filozoficzną i poe­
tyczną godność. Rozćwiartowany na fejlelony 
„Faraon" nie robi odpowiedniego w rażenia, do- 
p ero gdy się go czyta w całości, zajm uje, pod­
bija, a często nawet imponuje mocą artystycznego 
wc4elenia. Postawić można to dzieło obok wspa- 
n .ałej „Salam bo". F laubert przewyższa, może Prusa 
malowuiezością — ale Prus im ponuje bogactwem 
treści i praw dy ludzkiego życia, pulsującego 
we w szyszich epizodach powieści. Jestem  p rze­
konany, że „Faraon" przetłóm a^zony na język 
niemiecki, przyniesie autorowi w ieniec euro­
pejskiej sław y.

Józef Kotarbiński.

m m
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wego kredy tu  w duchu wywodów gprawozdaw 
cy Jandy , nie w ystarczy  na pokrycie tych szkód. 
Pomoc nieść należy szybko i w ydatnie i dlatego 
mówca głosować będzie za wnioskam i subkm itetu, 
aby nie opóźniać spraw y.

Dr. P a c a k  wnosi o przyjęcie uchwalonej 
przez kom itet krajow y w Czechach rezolucyi, 
mocą której w zyw a się rząd, aby gminom przez 
w ylew y zniszczonym udzielić bezprocentowych 
pożyczek.

P . S c h l e s i n g e r  om awia szkody w Austryi 
Niższej, wyrządzone przez wylewy.

P . K  a i s e r omawia stosunki na Ś ląsku, p. 
L  u p u 1 przedstaw ia k lęski elem entarne na Bu­
kowinie.

P . D a s z y ń s k i  uw aża przedłożone kredy ty  
za zbyt m a łe ; ze stanow iska socyalno-polity- 
czuego nie można ich nazwać zapomogą, ale 
ja łm użną.

P . J ł a u m g a r t n e r  om awia nędzę w A ustryi 
W yższej.

M inister skarbu d r. B i l i ń s k i  zw raca uw a­
gę, że Rada państw a co roku uchw ala państw o­
we zapomogi na zapobieżeaie nędzy. Mówca za 
znacza, iż samo się przez się rozumie, że i Sej­
my akcyą pomocniczą zająć się muszą na na j­
bliższej sesyi, prosi jednak, aby  w przedłożeniu 
urzędowem żadnych ni* czyniono popraw ek. 
Cyfry w tern przedłożeniu uwidocznione pow in­
ny, zdaniem rządu, w ystarczyć. G dyby tak  się 
nie stało, to rząd jeszczeby raz zmuszony był 
przed R adą państw a w ystąpić z odpowiednim 
wnioskiem . Co się tyczy kredytów  na budowle 
państw ow e, to w yjdą one na dobre całej ludno­
ści. T rzeba jed n ak  w każdym  razie podnieść, 
że ofiary, ja k ie  państw u ponieść przyszło z po 
wodu wylewów, w każdym  razie przez niniej 
sze przedłożenie, nie zostały w yczerpane. Rząd 
w ydał polecenie w strzym ania egzukucyj podat­
kow ych, co znowu kosztować będzie miliony. J e ­
den ty lko wniosek p rak tyczny  w yciągnął rząd 
z w ielkich klęsk  wodnych, a mianowicie, że 
trzeba więcej łożyć na środki profylaktyczne, 
jako to: regulacyę rzek, potoków górskich i za­
lesienia stoków górskich. Jest to rzeczą niestety 
znaną, że w iększe nieszczęście grozi ludności 
w tedy, gdy wcale nie zajęto się regulacyą pe 
wnej rzeki, niż w tedy, gdy  część tej regulacyi 
już przeprow adzono. N ależałoby akcyę regula­
cyjną rzek przeprow adzić system atycznie, a rze­
czą jest krajów , aby  akcyę tę oddały w ręce 
rządu. M inister w końcu zaznacza, że pomocy 
koniecznie potrzeba, i w zyw a do szybkiego za­
łatw ienia odnośnego przedłożenia rządowego. Wie 
le ludzi byłoby pogrążonych w w ielkiej nędzy 
i nie m iałoby dachu nad sobą, gdyby już  w li 
stopadzie nie otrzym ali zapomóg rządowych. 
A ju ż  pomocy oczekiwano w październiku. Rząd 
w ydał na pierwsze zapomogi kw otę 100.000 zł., 
na razie sam nic więcej uczynić nie m ógł bez 
uchw ały parlam entu. Mówca prosi w koucu je ­
szcze raz o uchw alenie przedłożenia rządowego 
b e z  ż a d n y c h  z m i a n .

P. dr. F  o u r n i e r stw ierdza, że spraw ozda­
nie subkom itetu, jest za m ałym  substratem  do 
rozpraw.

P. M a u t h n e r  sądzi, że zapomogi, jakich 
rząd udzielić zam ierza, w żadnym  praw idłow ym  
nie st >ją stosunku do przytoczonych cyfr o szko­
dach. N ależałoby owego kredytu  z miliona, o 
którym  mówi §. 5 przedłożenia, użyć na szko­
dy, wyrządzone p rzez w ylew y i szkody, wyni- 
k> d z klęsk  elem entarnarnych. Z powodu nad­
chodzącej zimy, należy uchwalić zaraz przedło­
żenie rządowe, a mówca spodziew a się, że rząd 
w krótce z nowel przedłożeniem  w ystąpi.

Dr. L e w i c k i  z tablicą w ręku, oporządzo­
ną przez galicyjski W ydział krajow y, omawia 
cyfrowo klęski tegoroczne Galicyi. Z tych nie­
dokładnych  w każdym  razie cyfr w ynika, że 
około 8 7 , m iliona wynoszą szkody, pow stałe z 
powodu tegorocznego nieurodzaju w G alicyi. — 
Oprócz k lęsk  tego rodzaju, w ylał D niestr k ilk a ­
krotnie tego roku i ogromne poczynił szkody. 
W okręgu sądowym  Medenice stoi jeszcze dotąd 
trzecia część łą k  nieskoszona. J e s t  t o  r o k  
g ł o d u  z wszelkiem i swemi następstw am i. W o­
bec takich  stosnnków dziw ną je s t rzeczą, że 
izadow e przedłożenie nie chce nic wiedzieć o 
nędzy w G alicyi. Pociecha, że z ogólnej sumy 
jednego  m iliona coś dostaniem y, w ygląd* na i- 
ronię. Wobec takiego trak tow ania G alicyi przez 
rząd, znalazło się k ilku  naiw nych mówców w 
Izbie, którzy tw ierdzili, że rząd obsypuje z a ­
wsze G alicyę podarkam i. Mówca przedstaw ia te 
ekonom iczne, gospodarcze i społeczne brak i Ga­
licyi, k tóre  nie są odosobnione, a przeszły  w 
stan  chroniczny, i zastrzega się przeciw  polity­
ce żebrania. „N ie potrzebujem y jałm użny — 
rzek mówca, —  nie przychodzim y tu po proś­
bie, ale żądam y tego, co  s i ę  n a m  n a l e ż y " .  
Rząd powinien być świadom swej odpow iedzial­
ności za ekonom iczne i socyalne stosunki Gali­
cyi. Mówca dom aga się szybkiego tem pa w re­
gulacyi rzek i budowlach publicznych w Gali­
cyi, aby  ludność otrzym ała pracę. Mówca do­
m aga się w rezolucyi w ezw ania do rządu, aby 
przedsięw ziął regulacyę D niestru i jego dorze­
cza w pow iatach żydaczow skim , drohobyokim  i 
Samborskim i akcyę budowy dróg publicznych 
w tych okręgach szybko przeprow adził.

Dr. K r e k om aw ia nędzę południowych po­
w iatów  w K rainie i dom aga się, aby rząd przy­
szedł przynajm niej z pomocą d la  robotników, w 
państwowej zostających służbie.

P . B o r  c i c z om awia nędzę w Dalm acyi.
Dr. P  e r g  e 11 żąda szybkiego przedłożenia 

w spraw ie zapobieżenia nędzy.
Radca sekcyjny R o z a  polem izował z wywo­

dami dr. Lewickiego.
Dr. R u t o w s k i polemizował z wywodam i 

reprezentanta rządu Rozy, w spraw ie regulacyi 
rzek galicyjskich. Mówca dom agał się energ i­
czniejszego w tej mierze dzia łan ia  i odparł 
tw ierdzenie, jakoby istn iał b rak  sił teohnicznycb. 
Dowodem, ja k  w ielką je s t nędza, je s t ta  okoli­
czność, że ciała autonomiczne, nie czekając na 
pomoc rządu, akcyę pomocniczą podjąć m usia­
ły . Mówca życzy sobie, aby 'obok bezpośredniej 
pomocy państwowej w szystkie publiczne budo­
wle rychło rozpoczęto, i to naw et w zimie, aby 
ludności w okręgach, dotkniętych nędzą, dać 
zajęcie i przysporzyć zarobku. Spraw ozdaw ca 
Jan d a  odpiera w końcowem przem ówieniu za­
rzuty, wniesione przeciw  jego referatow i i wno­
si o przystąpienie do rozpraw  szczegółowych.

Na tern posiedzenie przerwano, albowiem

brakło  kom pletu w komisyi. N astępne posiedze­
nie odbyw a się dzisiaj.

Przegląd polityczny.
Kraków, 25 października.

Sobotnie telefoniczne nasze wiadomości z W ie­
dnia dały  jasny obraz niepew nej sytuayci p a r­
lam entarnej. O bstrukcya czuje dobrze, że na 
dotychczasowem stanow isku długo w ytrw ać nie 
może, bo sam a negacya, bez pozytywnej pracy, 
nie w ystarczy ani państw u, ani wyborcom. 
Czuje także rząd, że stosunek jego do w iększo­
ści oprzeć się musi tern bardziej na realnej 
podstawie, gdy robota D ipaulego, który z wnio­
skiem swoim obnosi się po wszystkich klubach, 
d z ia ła  bardzo niekorzystnie na skonsolidowanie 
się dalsze stronnictw  praw icy. Pomimo bowiem, 
że akcya  br. D ipaulego, podjęta za pośrednic­
twem konstytucyjnej większej w łasności, celem 
pozyskania opozycyi niem ieckiej dla jego wnio­
sku, rozbiła się, nie daje przyw ódca katolickiej 
party i ludowej za w ygrane i dalej próbuje 
szzczęścia, pukając do drzw i w szystkich klubów  
niemieckich.

W sobotę po południu odbyła się konferen- 
cya p r z e w o d n i c z ą c y c h  k l u b ó w  p r a ­
w i c y ,  na której omawiano żywo rozbicie się 
ok ładów  br. D ipaulego z lewicą, nie zajęto 
jednak  wobec tej spraw y żadnego stanow iska, 
a zajm owano się głów nie ułożeniem p r o g r a ­
m u  prac na tydzień najbliższy. Ponieważ na 
w torkow e posiedzenie Izby poselskiej obowią 
żuje jeszcze kompromis z lewicą, więc na ra ­
zie przebieg obrad będzie norm alny. W iększość 
wobec tego nosi się z m yślą zgłoszenia wniosku 
na jutrzejszem  posiedzeniu, aby w szystkie pety- 
cye w druku załączono do protokółu stenogra­
ficznego, przez co upadłyby  wnioski obstrukcyi, 
tej spraw y dotyczące, i ju ż  we środę p rzystąp i­
łaby  Izba do wniosku o postawienie hr. Bade- 
niego w stan oskarżenia za w ydanie rozporzą­
dzeń językow ych. Gdyby do tego czasu nie 
zm ieniła się sytuacya na korzyść wniosku Di­
paulego, to niem iecka, katolicka partya  ludowa 
w ystąpi z wnioskiem o przejście do porządku 
dziennego nad postawieniem  prezydenta m ini­
strów  w stan oskarżenia, lecz równocześnie 
w y r a z i  m u  n a g a n ę  za w ydanie rozporzą 
dzeń językow ych. W ten sposób w ypełni się 
bieżący tydzień, nie narażając większości na 
przesilenie.

Wobec powyższych wieści o sy tu a c y i, jak ie  
obiegają w sferach parlam entarnych, powsze­
chną uw agę zw raca posiedzenie p a r l a m e t a r -  
n e j  k o m i s y i  p r a w i c y ,  które odbyć się 
ma ju tro , gdyż na posiedzeniu tern stronnictw a 
większości zgłosić m ają swoje żądania. Hr. 
Badeni ośw iadczył gotowość w ysłuchania tych 
żądań, w o b e c  c z e g o  d o p i e r o  w e  ś r o d ę  
s p o d z i e w a ć s i ę  n a l e ż y  w y j a ś n i e n i a  
s y t u a c y i .

W klubie południow o-słow iańskim  znalazł 
wniosek Dipaulego w ogóle sym patyczne przy­
jęcie; klub ten dom aga się jednak , aby ogólna 
UBtawa językow a zaw ierała  pewne wytyczne 
punkta, wedle k tórych sejm y uregulować m ają 
stosunki językowe.

Organ k lerykalny  Vaterland zamieszcza na 
czele ricdzielnego numeru kategoryczne oświad­
czenie, że pomimo rozbicia się układów  z lew i­
cą br. D ipauli dalsze czynić będzie w tymsa- 
mym kierunku staran ia  „ n i e  p r z e c i w k o  
s t r o n n i c t w o m  w i ę k s z o ś c i ,  l e c z  e w e n  
t u a l n i e  b e z  n i c l i " .  Znaczy to, innemi słowy, 
że br. Dioauli gotów każdej chwili w raz z k lu ­
bem katolików  niem ieckich w ystąpić z prawicy, 
a tylko za cenę przeprow adzenia swego wniosku 
w niej pozostanie

Zatarg rumuńsko-bułgarski.
Między sąs iad am i, m ieszkającym i po jednej 

i drugiej stronie D u n a ju , oddaw na już  panują 
dość naprężone stosunki, a szczególniej od cza­
su , gdy Rumunia przechyliła  się w yraźnie na 
stronę trójprzym ierza, a lłu łg a ry a  rzuciła  się w 
objęcia Rosyi. Do pogorszenia tych stosunków  
przyczynia s i ę , oprócz spraw  ogólnej natury , 
głów nie ten kaw ałek  Dobrudży, który przysą­
dzono Rumunii w czasie kongresu berlińskiego, 
a k tóry , jak o  leżący na praw ym  brzegn D unaju, 
stanowi in tegralną część B ułgaryi i jest przez 
bu łgarską ludność w przeważnej liczhie zamie­
szkały . Rum unia ud dłuższego czasu pracuje 
nad zrom anizowaniem  tej prow incyi i to w spo­
sób, do którego wzór b ra ła  chyba w Rosyi.

I  tak  rum uński miniBter dóbr państw a posta­
nowił, aby  w zdłuż gran icy  bułgarskiej założono 
szereg wsi, zam ieszkałych w yłącznie przez w y­
służonych żołnierzy rum uńskich, a następnie, aby 
w każdej wsi bułgarskiej osiedlono 10 do 20 
rodzin rum uńskich. W okręgu talczyńskim  pre­
fekt miejscowy zam yka każdą szkołę ludową 
bułgarską, jeśli dzieci, uczęszczające do niej, 
nie w ładaja  dostatecznie językiem  rum uńskim , 
w szystkich zaś urzędników  bułgarskiego pocho­
dzenia przeniesiono stam tąd do prowincyj czy­
sto rum uńskich. Te i tym  podobne sekatury  
w yw ołały  wśród bułgarskiej ludności Dobrudży 
niezm ierne oburzenie i sk łon iły  ją  do w ysłan ia  
specyalnrj deputacyi do prezydenta m inistrów  i 
m inistra spraw  w ew nętrznych, k tó ra  jednak, 
jak  zw ykle byw a w podobnych razach, nic nie 
w skórała. D eputacya ta  udała  się także do bu ł­
garskiego agenta dyplom atycznego w B ukare­
szcie, prosząc go o opiekę. To rozjątrzyło w w y­
sokim stopniu Rumunów, przeciw ko którym , p ła ­
cąc pięknem  za nadobne, gw ałtow nie w ystępuje 
prasa bułgarska, dom agając się od swego rządu 
energicznego w ystąpienia w obronie zagrożonych 
w Dobrudży rodaków Jakko lw iek  tym razem 
zakończy aię zapew ne cała ta  spraw a na walce 
dziennikarskiej, to przecież stanowi ona chara­
kterystyczny przyczynek do historyi wzajemnych 
stosunków między państw am i bałkańskiein i, k tó ­
re, jeszcze tak  niedawno, p ragnął w jeden zw ią­
zek połączyć by ły  prezydent gabinetu  serbskie­
go, Simiez.

Odsłonięcie pomnika Fredry we Lwowie.
Najzasłużeńszem n z polskich autorów  dram a- 

tycznych, nieśm iertelnem u w sercach rodaków  i

historyi literatu ry  p o lsk ie j, A leksandrow i hr. 
F redrze (ojcu), złożyła wczoraj stolica naszego 
kraju  hołd odsłonięciem pięknego pom nika, na 
placu Akadem ickim  postawionego.

W uroczystości, której sprzy jała  p iękna po­
goda, tłum y publiczności brały udział.

H istorya budowy świeżo odsłoniętego pomni­
ka  jest następującą:

W Kole literacko-artysrycznem  lwowskiem na 
posiedzeniu w ydziału, odbytem  w dniu 28-cim 
w rześnia 1891 roku, w ystąp ił z wnioskiem bu­
dowy pom nika Fredrow skiego profesor Romuald 
Bobin, a w ybrany w tym  celu pod przew odni­
ctwem A lberta W ilczyńskiego kom itet, rozw inął 
działalność w dwóch k ierunkach : zbierając fun ­
dusze, oraz starając się o najdoskonalsze w yko­
nanie dzieła pod względem artystycznym . — 
Z obu względów usiłow ania kom ietu odniosły 
pomyślny rezultat. W styczniu 1898 roku fun­
dusz pomnikowy wzrósł do wysokości sumy 
4.047 złr. 22 ct., —  do przysporzenia zaś tej 
kw oty przyczynił się hojnie w nuk wielkiego 
kom edyopisarza, Andrzej hr. Fredro, ofiarowu­
jąc  na ten cel, prócz datku  w gotówce, dw ie­
ście egzem plarzy dzieł dziada w warszawskiem  
trzynastotom owem  w ydaniu.

I  pod względem możliwie najlepszego w yko­
nania pom nika udało się komitetowi sprowadzić 
spraw ę na w łaściw e tory. Zasięgnąw szy rady 
wybitniejszych miejscowych artystów -rzeżbiarzy, 
ogłoszono w arunki konkursu, w którym  wszyscy 
artyści polscy mogli wziąć udział, i oznaczono 
jak o  pierw szą nagrodę w ykonanie pom nika, a 
za dw a następne, odszczególnione przez sędziów 
projekty, po sto złr., jako  zwrot kosztów spo­
rządzenia modelu. Na konkurs przysłano trzy ­
naście modeli, k tóre w czerwcu 1892 roku wyj 
stawiono w salonach „K oła". Grono sędziów 
tworzyli: Jerzy  hr. Borkowski, Alfred Daun, 
Andrzej hr. Fredro, Józef Jan o w sk i, Juliusz 
Kossak, W ładysław  Łoziński, K arol M łodnicki 
i Ju lian  Zac-harjewicz —  Sędziowie przyznali 
pierw szą nagrodę projektowi profesora Leonarda 
Marconiego („B oruta"). D rugą nagrodę otrzym ał 
profesor Tadeusz W iśniowiecki za projekt z go­
dłem „Skw er ulicy A kadem ickiej", trzecią pan 
Za w iejski za projekt z godłem : „Jednem u gody, 
drugiem u głody..."

Na podstawie tego orzeczenia, oraz stosując 
się do nw ag przez sędziów poczynionych, w y­
konał profesor Marconi w styczniu 1893 roku 
nowy projekt w jednej trzeciej naturalnej wiel 
kości pom nika, a gdy ocena rzeczonego proje­
ktu  w ypadła  korzystnie, zaw arł kom itet z a rty ­
stą w dniu czwartym  lutego tego tuku stano­
wczy układ , pow ierzając mu w ykonanie gipso­
wego modelu, naturalnej wielkości, do odlewu 
w bronzie. Term in w ykonania modelu oznaczo­
no na dzień 20 czewca 1898 roku; odlew zaś 
w bronzie m iał być w ykonany najdalej do koń­
ca kw ietnia roku następnego, gdyż uroczyste 
odsłonięcie pomnika projektow ano na lipiec 
1894 roku podczas odbyw ającego się zjazdu 
literacko - dziennikarskiego.

Zarkzem udał się kom itet do reprezentacyi 
m iasta Lwowa z prośbą o ufunduwowanie po­
stum entu pod pom nik, o w yznaczenie bezpłatne 
m iejsca, wreszcie o zasiłek na budowę. Prośba 
ta  odniosła skutek  pomyślny. R eprezentacya 
m iasta Lw ow a' udzie/liła nietyiko kw oty 1.500 
złr. na cele budowy, lecz nadto przyrzek ła  
w łasnym  kosztem spraw ić ozdobne ogrodzenie, 
tudzież zająć się uporządkowaniem  placu i za­
łożeniem na nim skw eru. Na wspólnem posie­
dzeniu delegatów  Rady m iejskiej, oraz kom itetu 
pomnikowego przeznaczono pod oudowę pomni­
ka plac A kadem icki, który też formalnie w dniu 
28 m arca 1895 roku oddany został. Równo­
cześnie przystąpiono do usunięcia studni da­
wniej w tern miejscu istniejącej i w śroaku 
urządzonego skw eru ustawiono okazały  cokół 
z czerwonego kam ienia trem bow elskiego. Pilne 
roboty, przeznaczone na w ystaw ę 1894 roku, 
przeszkodziły  prof. Marconiemu w dotrzym aniu 
pierwotnie postanowionego term inu, jakko lw iek  
już  w dniu pierwszym  m arca 1894 roku przed 
staw ił on kom itetowi niezupełnie wykończony 
model w glinie; N aw ał zajęć zawodowych, s ła ­
bość, a może i niezadowolenie a rty s ty  z dokonanej 
pracy, k tórą  na nowo z gruntu  przerobił, s ta ły  
się przyczyną nowej zw łoki, tak , iż dopiero 
w dniu 29 w rześnia 1895 roku m ógł profesor 
Marconi w pracow ni swej na politechnice oka­
zać zupełnie wykończony w glinie m odeł po- 
mniuowy.

Przedstaw ia on F redrę w postawie biedzącej 
na krześle, z którego zw isają draperye płaszcza, 
spływ ającego z ramion poety. Skrom na czamar- 
k a , szeroko odw inięty kołnierz u koszuli, z k ra ­
watem w iązanym  wedle dawnej mody, tw orzą 
szczegóły stroju szlachetnie traktow anej postaci, 
dzierżącej w praw icy pióro, znamię autorskiej 
działalności. Zarów no przy modelowaniu tw arzy, 
jako też  p izy  odtw arzaniu akcesoryów  stroju po­
sług iw ał się profesor Marconi współczesnemi 
fotografiami zgasłego pisarza, tudzież jego ma­
ską pośm iertną, zdjętą prawdopodobnie przez 
ś. p. F ilippiego. Ostateczne w ykończenie mo­
delu, w ykonanie tegoż w gipsie i odlanie w spi­
żu, w le jam i K ruppa, zajęło sporo czasu i do­
piero w pierwszych dniach bieżącego miesiąca 
gotowy odlew stanął we Lwowie.

L ista sk ładek , zgrom adzonych na budowę po 
m nika, w ykazyw ała w dniu pierwszym  lipca b. r. 
sumę 9.001 złr. 1 ct., w ystarczającą w zupeł­
ności na pokrycie w ydatków  kom itetu.

N a akcie odsłonięcia pom nika zjawili się mię 
dzy innvm i ks. arcybiskup Issakow icz, m arsza­
łek  k ra ja  hr. St. Badeni, nam iestnik Sanguszko, 
dygnitarze w ładz rządow ych i autonomicznych, 
przedstaw iciele wojskowości z generałem  Tem- 
pisem na czele, reprezentanci św iata naukowego, 
literackiego i artystycznego, p rasy  miejscowej i 
sceny skarbkow sk ie j, tudzież cała rodzina F re ­
drów.

Rada m iasta Lw ow a i Koło literacko-artysty- 
czne przybyły  in gremio.

Z uderzeniem  godziny 1 1 '/, wywieszono na 
szczycie wieży ratuszowej chorągiew  m iejską, a 
na placu akadem ickim  rozległ się odgłes trąbui 
strażackiej, oznajm iający rozpoczęcie ak tu  odsło­
nięcia pom nika.

Pierwszym  z przem aw iających był p. A W i l ­
c z y ń s k i ,  prezes lwowskiego K oła literackiego 

1 w czasie, gdy powzięto mysi uczczenia poety

postawieniem  pom nika. Obszerne swoje przem ó­
wienie zakończył mówca następująccm i słowy:

„Temu to tw órcy polskiej komedyi, k tóry  
otw arł szeroko jej w rota dla licznych następców, 
a żadnem u z nich nie d a ł się prześcignąć, n a ­
leży się wdzięczność od narodu za ten wiecznie 
orzeźw iający i rozweselający strum ień, ja k i  
z utworów - jego spływ a na widza. Okazano 
mu ju ż  tę wdzięczność za życia, gdy w roku 
1865 wybito m edał na cześć jego , i gdy cesarz 
F ranciszek Józef jego zasługi uczcił odznaką 
honorową. Dziś Lwów, w którym  się zrosło ty ­
le tradycyi F redrow skich, gdzie po raz p ierw ­
szy kom edye jego ukazyw ały  się na scenie i 
znajdow ały  znakom itych w ykonawców, gdzie 
sędziw y kom edyopisarz spędził ostatnie la ta  ży­
cia i dokonał żywota dziś ten Lwów cześć mu 
sk łada , w tak i sposób, k tóry  nieustannie p rzy ­
pominać nam  będzie drogą postać autora „Zem ­
sty " , „Ślubów panieńskich" i „Jow ialskiego". 
Oto je s t sposób; oto je s t pom nik, na k tóry  pa­
trząc z dumą, możemy być pew ni, że naród 
m ający takich  mocarzów ducha, jak  Fredro, 
naród czujący potrzebę oddaw ania im czci pu ­
blicznie —  nie może w ątpić o swej szczęśliwej 
przyszłości".

Drugim z rzędu mówcą by ł rek to r uniw ersy­
tetu lwowskiego prof. dr. B a l a s i t s .  W zakoń­
czeniu swej mowy dr. B a l a s i t s  pow iedział:

„Nie ma nigdzie, nigdy i nigdzie nie było 
prrw dziw ej miłości Ojczyzny bez dobrej pamięci
0 własnej przeszłości, bez czci i pam ięci dla 
swoich mężów sław nych. Niechże więc w tej 
chwili, gdy pam ięć F red ry  ojca obchodzimy
1 w pom niku ją  potomnym przekazujem y, żyw­
szym uderzy płom ieniem  znicz m iłością Ojczy­
zny, ten ogień św ięty, co czyści serca i dusze, 
zagrzew a do w ielkich czynów i poświęceń!

„Męża i poetę, gdy nam się w spiżu ukaże, 
pow itam y ze czcią i radością, pieśnią i hejnałem , 
a za sław ę, k tórą dał narodowi, zachowamy 
i nadal we wdzięcznych sercach naszych miłość 
nigdy niew ygasłą, cześć i pam ięć, tw ardą i czy­
stą ja k  kruszec, k tóry  postać jego odtw orzył, 
trw alszą od spiżu!

„Niechże więc spadnie zasłona!".
W tej chwili spadła  zasłona, ukazując zebra­

nym posąg ojca polskiej kom edyi w całej oka­
załości. Profesor B alasits zszedł z trybuny, a 
w szystkich oczy zw róciły się na pom nik bron- 
zowy. W śród tego rozległ się śpiew  powitalny 
i liczny chór Tow arzystw a muzycznego, z tow a­
rzyszeniem orkiestry  wojskowej, w ykonał a rty ­
stycznie znaną kan ta tę  Y erhaulsta, do której 
piękne słow a napisał poeta Jan  Kasprowicz.

Gdy śpiew i dźw ięki m uzyki ucichły, na 
mównicy staną ł prezydent m iasta dr. Godzimir 
M a ł a c h o w s k i ,  w k o n tu szu , z łańcuchem  
burm istrzowskim  na piersiach, w kołpaku  i przy 
karabeli, aby imieniem m iasta przyjąć pomnik.

„Z uczuciami głębokiej czci i pietyzmu — 
mówił dr. M ałachowski —  odbieram  imieniem 
gm iny m iasta Lwowa z rąk  kom itetu ten śpi- 
żowy w izerunek niezapom nianego naszego F re ­
dry, a sądzę, że te uczucia Rady miejskiej, ja k  
i iej w ielokrotnie zam anifestow any praw dziw y 
patryotyzm  i gorąca miłość Ojczyzny, dają do­
stateczną gw arancyę, że pom nik ten zawsze 
szanowanym  i szczególniejzą opieką otaczanym  
będzie. Lecz ona nie w ystarczy, jeżeli m ieszkań­
cy naszej stolicy sami —  oceniając niepoślednią 
wartość tego pom nika dla m iasta, nie podadzą 
adm inistracyi m iejskiej pomocnej dłoni w ochra­
nianiu tej pam iątki.

Jestem  przekonany, że tak  będzie, że m iesz­
kańcy tego grodu zawsze rozumieli i teraz zro- 
zumią ten patryotyczny obowiązek na nich cią- 
żąey i uczynią w szyscy wszystko, co w mocy 
każdego, by tę pam iątkę chronić i szanować, 
pomni tej praw dy dziejowej, że potępionym  bę­
dzie naród, k tóry  swych w łasnych nie szanuje 
pam iątek".

W nuk w ielkiego poety Andrzej hr. F r e d r o  
jak o  mówca ostatni mówił.

„Ten pomnik, to zaciśnięty w ęzeł między 
w szystkiem , co Polskie, a potomkami A leksan 
dra F red ry , silniejszy od gordyjskiego —  jego 
żaden A leksander W ielki przeciąć nie potrafi— 
ten pom nik, to w yraz wdzięczności narodu dla 
talentu i pracy, to upomnienie dla nas m łod­
szych de wdzięczności i obowiązków względem 
Ojczyzny.

„Tylu tu widzę zebranych, że nie wiem, na 
czyje ręce złożyć w yrazy wdzięczności, więc, 
m iast podzięki, najgorętsze, najgłębsze podniosę 
życzenia: Oby te gw iazdy, które świecą nad 
m ogiła dobrze zasłużonych, jaśn ia ły  w dal p rzy ­
szłości, oby nigdy nie zgasły  ani w sercach, 
ani w myślach, ani w czynach naszych... do 
ostatniego tchu!"

N akoniec p. Onyszkiewicz odczytał z mówni­
cy telegram y, jak ie  do owej chwili nadeszły  na 
ręce K oła lite rack ieg o , mianowicie od artystów  
w arszaw sk ich , od kom edyopisarza Zygm unta 
Przybylskiego z W arszaw y, oraz od K oła lite- 
racko-artystycznego z K rakow a.

Po uroczystości odsłonięcia pom nika odbył się 
w kasynie m iejskiem  ożywiony bankiet, na k tó ­
ry hr. Andrzej Fredro  zaprosił gości, zaś w tea­
trze po połndniu daw ano „Dam y i huzary", 
wieczorem „Slnby panieńskie" F redry . Podczas 
bankietu wygłoszono wiele głębszego znaczenia 
przemówień i odczytano liczne depesze g ra tu la ­
cyjne.

K R O N I K A .

■rakln, 25 października.

Wiadomości 080bl8te. Minister spraw zagrani­
cznych hr. Gołuchowski dziś rano pospiesznym po­
ciągiem przejechał przez Kraków z Wiednia do 
Husiatyna i Skały.

W Związku literackim jntro we wtorek odbę­
dzie się pogadanka p. K. Bartoszewicza na tem at: 
„A imię jego czterdzieści i cztery".

Z Towarzystwa muzycznego. Kwartet czeski, 
który dał się słyszeć w Krakowie przed trzema 
laty, wystąpi w Towarzystwie mnzycznem w sobotę 
dnia 6 listopada b. r. w sali „Sokoła". Bilety na 
ten koncert wydaje kancelarya Towarzystwa mu­
zycznego.

Z kasyna powszechnego. Koncert który się od­
był w sobotę w kasynie pod kierunkiem p. Mau­
rycego Siebera wypadł świetnie. Wszystkie numery

programu należycie przygotowanego wykonano wzo­
rowo. W p. Eugenii Rosenberg byłej uczennicy p. 
Bylicbiego, a następnie p. Hansa Schmitta w Wie 
dniu, poznaliśmy pianistkę, obdarzoną talentem P. 
Sinkiewiczowa żegnała nasze miasto, przenosząc się 
do Stanisławowa, który zyska wybitną siłę wokal­
ną. Tak p. Rosenberg, jak  i p. Sinkiewiczowe 
darzono hucznemi oklaskami. Po raz pierwszy na 
estradzie koncertowej usłyszeliśmy p. Pt zybyłkównę, 
artystkę sceny miejskiej, która ślicznie wygłosiła 
Syrokomli „Śmierć słowika," a zmuszona burzą o 
klasków, dodała nad program „Romans wiosenny" 
Konopnickiej. Znany p. B. odśpiewał Romans z o 
pory „Tannbiiuser" W agnera i dwie piosnki Mo­
niuszki jak  prawdziwy artysta. Koncert zakończono 
duetem z opery „Faworyta" odpiewanym wybór 
nie przez p Sinkiewiczową i p. B. Podnieść należy 
dobry akompaniament na fortepianie pani B., która 
swą niezwykłą muzykalność wykazała w „Kołysan­
ce" Godarda. Po koncercie odbyły się tańce, pro­
wadzone przez p. Ganszera.

t  Dr. Władysław Kleczyński, koncypient pro 
kuratoryi skarbu, syn profesora Uniwersytetu Ja 
giellońskiego, zmarł w sobotę. Młody, zaledwie 2» 
lat liczący urzędnik, cieszył się ogólną sympatyą, 
a śmierć jego wywarła przygnębiające wrażenie. Ro­
dzina zmarłego otrzymała ze wszerh stron dowody 
szczerego współczucia. Pogrzeb odbył się dzidaj 
popołudniu, wśród licznego udziału publiczności 

Zgromadzania kolajarzy zwoł&ło na dziś wieczór 
stronnictwo socyalno demokratyczne do lokalu Schon- 
berga przy ul. Starowiślnej Na temat położenia ko­
lejarzy przemawiać będą posłowie Kozakiewicz po 
polsku i Schrammel po niemiecku.

W sprawia zatargu gazowego z gmina Podgó­
rza odbyło się w sobotę wieczorem posadzenie praw- 
ników-radnych miasta Krakowa, pod przewodnictwem 
p. prezydenta Friedleina. Zawarty w r. 1864 kon­
trakt towarzystwa dessanskiego z Podgórzem pod­
dano dokładnej analizie, oraz przedyskutowano i 
wyjaśniono wszelkie subtelne pnnkta tejże umowy. 
W rezultacie przeważyło zdanie, iż gmina kra­
kowska winna wytoczyć proces prowizyoryalny o 
naruszenie w posiadaniu przez zabronienie przeło­
żenia rur, nadto w dalsiem postępowaniu pozostać 
w zasadzie na dotychczasowem stanowiskn.

Kontrakt gazowni miejskiej z gminą podgórską 
wygaśnie w dniu 31 b. m. Od dnia 1 listopada 
począwszy, jeżeli nowy kontrakt zawarty nie zo 
stanie, tylko konsumenci prywatni korzystać będą 
mogli z usłng krakowskiej gazowni. Miasto zaś 
Podgórze na razie oświetlane byłoDy naftą, dopóki 
nie dojdą do skutku starania o zaprowadzenie in­
nego środka oświetlenia. — Ostatni zatem czas do 
zgody.

Naszem zdaniem porozumienie jest możliwe i po­
winno być urzeczywistnione. Wychodzimy z zało 
żenią popierania własnego przemysłu. Byłoby rze­
czą sm utną, gdyby Podgórze, mając o miedzę ga­
zownię krajową, zmuszone było oddać się w entre- 
p ryzę , a raczej wyzysk obcych spekulantów. Wie­
my z doświadczenia, że wszelkie podobne przedsię­
wzięcia, jak  gaz, elektryczność, tramwaje konne i 
elektryczne, przynoszą grabę zyski obcym, od któ­
rych my następnie za drogie pieniądze kupujemy 
prawa własności. Tak było z gazownią w Krako­
wie , tak z tramwajem elektrycznym we Lwowie i 
tak będzie z gazownią lwowską, przy której Des 
sanczycy utrzymać się chcą za w szolką cenę. Kie 
inaczej stałoby s ię , gdyby w Podgórza obcokra 
jowcy zaprowad sili oświetlenie acetylenowe, lub 
elektryczne.

OBtatniemi czasy wyłonił się w Podgórzu nowy 
projefct założenia akcyjnego zakłada elektrycznego, 
o własnych siłach i za własne pieniądze. Projekt 
teu wyszedł od jednego ze starszych i doświadczo­
nych radców miejskich i znalazł w mieście dobre 
przyjęcie. Obliozenie kosztów robiono na podstawie 
zaczerpniętych z Biały informacyj o tamtejszym za­
kładzie. Przypuszczać można, że kapitały znalazły­
by się bez trudności. Wobec istniejących w Pod­
górzu fabryk i zakładów przemysłowych, które 
używałyby elektryczności do poruszania motorów, 
zakład taki miałby racyę bytn. Od projektu do 
czynu jednakże daleko — zwłaszcza u nas Projekta 
te będą zbyteczne, jeżeli miarodawoze czynniki oka 
ią  dobrą wolę i zatarg niefortunny ku wspólnemu 
pożytkowi zakończą.

Nieszczęśliwy wypadek. Trzechletni synek pom­
piera straży ogniowej, Jan D rabik , zamieszkały 
przy alicy Nad Rndawą I. 23, skntkiem złego oh 
sadzenia, oraz braku szczebli na ganku, gdzie się 
bawił, spadł na ziemię i poniósł śmierć. Sądzimy, 
ii  właściciel domu powinien być pooiągnięty do 
ourowej odpowiedzialności, zwracano mu bowiem 
uwagę, iż takie zaniedbanie gankn może pociągn ć 
smutne następstwa.

W Podgórzu w kościele parafialnym odbyła s'e 
dziś uroczystość poświęcenia nowego sztandaru i 
dwóch bereł zbiorowego cechn rękodzielników. — 
W uroczystości brały ndz<ał cechy podgórskie i 
kraKOwskie, burmistrz, rada miejska, starosta, przed­
stawiciele władz i instytucyj, oraz liczna pnbli 
czność. Poświęcenia dokonał ks. administrator Wci­
sło, a odpowiednie kazanie wygłosił ks. Sopncli 
T. J. Po ceremonii kościelnej odbyło się wspólne 
zebranie w sali „Sokoła", które miało serdeczny 
nasrrój.

Ślub W kościele N. P. Maryi w Krakowie przed 
otwartym i rzęsiście oświetlonym ołtarzem wielkim 
pobłogosławił ks. kan. Pnszet w sobotę 23 b. m. 
związek małżeński między panną Maryą Strokówną, 
córką znanego w mieście naszem profesora W in­
centego Stroki i Albertyny z Myszków Chołoniew 
skieb, a p. Józefem Onyszkiewiczem, urzędnikiem 
banku galicyjskiego. Przed ślubem przemówił ks. 
kan. Pnszet w podniosłych słowach do nowożeń­
ców, którzy następnie wysłnohali mszy św. Przy 
wejściu i odejściu orszaku ślubnego, do którego 
oprócz najbliższych krewnych z rodziny Morelow- 
skich, Stroków i Chołoniewskiah, należeli także pp- 
Dzianottowie z Królestwa Polskiego, przygrywała 
na chórze orkiestra „Harmonii". Podczas uczty we­
selnej nadeszły pełne serdecznych życzeń listy od 
ks. arcybiskupa Issakowicza i ks. biskupa Glazera 
z Przemyśla, a oprócz tego kilkadziesiąt telegra 
mów i drugie tyle listów, a między niemi od ks. 
bisknpa Eggiera z St. Gallen w Szwajcaryi, od 
ks. Gbnraina, ks. Załęskiego, ks. dra Bils^ewskie- 
go , ks. Wadolnego, Martiniego, oJ córki Mickie­
wicza pani Góreckiej i p. Seweryny Duchińskiej z 
Paryża, od pani Magdaleny Jary. zakonnicy z Li- 
moges, pani Charnoz z Paray le Monial. 0d p. Ko­
mana Ujejskiego z Pawłowa , od ks. prałata Ga­
worskiego i ks. Kaczyńskiego z Warszawy, tudzież 
wiele innych z Warszawy, Biały Podlaskiej, Nowo-
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rfrodu, Kutna, Sieradza, Kamieńca Podolskiego, Po- 

an ia , Lw ow a, Wiednia, z Yaresż w Bośnii, Ko- 
omy i , Bochni, Osieka, Nowego Sącza i innych 
oiast.

Z dyrekcyi kolei państwowych w Krakowie
i dniem 18 października b. r. została otwartą dla 
golnego ruchu przestrzeń Cervignano-graniea wło- 

a z przedłużeniem na teryto**y’im włoskiem aż 
o stacyi S. Giorgio di Nogaro. Rewizya cłowa od- 
iyw« się w kierunku do Włoch w S. Giorgio di 
logaro, w kierunku zaś z Włoch w Cervignano. 

Zmarli. Emil Marya P o l ,  b. profesor szkoły 
alnej w Krakowie, zmarł w 71 roku życia. 
Wręczenie odznaczeń członkom straży ognio­

wej La 25 letnią służbę odbyło się w Bochni w 
botę po południu. Delegatem Rady nadzorczej 

ył sam prezes Związku, ks. Adam Sapieha, który 
zybył do Bochni pociągiem popołudniowym. Straż 
cheńska oczekiwała delegata ze sztandarem przed 

fttuszem Książę Sapieha skontrolował najpierw 
Przybory straży, potem ndał się do miejskiej sali 
padnej, w k tó re j, po stosownem do okoliczności 
it-zemówienin, wręczył odznaczenia Augustowi Lo- 

■'Łerowi, Franciszkowi Hozerowi, Sobestyanowi 
Mleczce, Aleksandrowi Przewłockiemu, Antoniemu 
(“ irańskiemu i Ferdynandowi Jankowskiemu. Imie­
niem odznaczonych podziękował August Locher. 
^ręczenie odznaczeń odbyło się wobec całego od­
działu straży, delegatów straży miast sąsiednich, 
■tarosty p. Kerekjarty, ks. kan. Lipińskiego i bur­
mistrza m iasta, adw. dra Maiaa Wieczornym po- 
iągiem odjechał książę prezoS do Wieliczki na po­

dobną uroczystość, która się wczorsj (w niedzielę) 
odbyła według ogłoszonego przez na i programu.

Szczurowa, 22 października. (Koresp. N , Re 
>rniy). Dnia 20 b. m. zakończył tu życie w 62 

*«ku Andrzej Rembacz, włościanin. Był on wyją- 
*kową postacią w gminie. Jako wójt, członek Rady 
powiatowej brzeskiej, przewodniczący Rady szkol- 
a?,j miejscowej, spełniał sumiennie i gorliwie przy­
jęte na siebie obowiązki. Jego zdrowy pogląd na 

Jólne sprawy publiczne, zjednał mn przycnylność 
1 poparcie władz. Czytał pilnie książki i dzienniki, 
*by mieć dokładniejsze pojęcie o sprawach, doty- 

cb zajmowanego stanowiska. Był przyjacielem 
■zkolnictwa i nauczycieli, to też za jego staraniem 
^zw ijała się tutejsza szkoła czteroklasowa.

W roku 1863 zrozumiał ś. p. Andrzej, że jako 
Prawy Polag, powinien brać udział w wypadkach 
♦olitycznyeb. Nie pozwolono mu wprawdzie z bro- 
*‘lą w ręku udać się do obozu, ale za to z narażę 
**jena własnego życia i mienia odwoził broń, amu- 
^cyę, odziej i t. p. przedmioty dla powstańców w 
piejące wskazane. Ś. p. Stefan Chv*libóg, brat wła 
"zicielki Szczurowy, także nie żyjącej, poznawszy 
Prawy charakter Rembaeza, jako człowieka i Po- 
'**■», został jego dozgonnym przyjacielem i na jego 

^kach życie zakończył.
Wskutek nadwątlonego zdrowia usunął się ś. p. 

Andrzej jeszcze przed kilkn laty od wszelkich sprt.w 
Publicznych, aby swoje przekonania i miłość ojczy 

przelewać w.swoje rodzeństwo. Oby więcej ta 
mch jednostek było wśród ludu wiejskiego w 

°lsce,
, Krajowa Rada zdrowia na ostatniem posiedze­

niu załatwiła następujące spraw y: Wydano opinię
®° do potrzeby aktywowania okręgów sanitarnych 
*  Stebniku w pow. drohobyckim, w Świątnikach 
■fórnych w pow. podgórskim, w Wielopolu i Sę- 
Miszowie w po-v . iupczyckiic i w .iwirzu w pow. 
Pr-emyślańskim Wyrażono opiuię w przedmiocie 
Podw yższenia  ryezałtu na podróże peryodyczne w 
' aręs:u sanitarnym kulikowskim w powiecie żół- 
7 ®Wskim. Wydano opinię w przedmiocie otworze- 
ttla nowej apteki w Ujściu Zielonem, w pow. bu- 
tlsckim. Wydano orzeczenie w sprawie fabryki 
Ordynek rosyjskich w Podgórzu. Zaopiniowano 
'br^wę otworzenia prywatnego domu zdrowia dla 

1Qrych na oczy w Krakowie.
?  Rzeszowa. W obecności namiestnika ks. San 

^&zki w ubiegłym tygodniu odbyło się w ltzeszo- 
poświęcenie nowego gmachu seminaryum ua- 

^c*ycielskiego męskiego, połączonego z internatem.
■fifnaryum założone w r. 1871, w przeciągu tych 

kilkudziesięciu zmieniało kilka razy swe po 
“iszczenie. Obecnie mieści się przy ulicy Krako­
wskiej we wspaniałym budynku, umyślnie na ten
4)1- niedawno wystawionym. W początkach gdy 
®kwencya uczniów w pojedyńczych klasach do­

godziła znledwie do kilkunastu, mieściło się ono 
ulicy Jana Sobieskiego, później w gmachu 

'ejszej szkoły męskiej, a potem przy ulicy Ł a­
bowskiego w realności p. A rctv  Pomimo, że do­
jmowano całe skrzydło piętrowe, sale były tak 
ll* ne, ciemne i wilgotne, iż niepodobna było my- 

o dalszym tam pobycie. Dyrekcye w swych 
j"*wozdaniach do władz podnosiły te niedogodno- 

skutkiem czego rząd postanowił wystawić oso 
budynek. Po długich pertraktacyach udało się 

j^Szcie zawrzeć umowę z fundacyą stypendyjną 
CP- Jana Towarnickiego, według której nowy 
f 'ynek miał być oddany do użytku szkolnego w 
(.1897 . Tak się też stało. Fundacya nie szczę- 

kosztów, a pod umiejelnetn kierownictwem 
^dynek rÓ3ł szybko tak, że we wrześniu r. b. 
,j Jk a  w nim odbywać się zaczęła. Budynek jest 

dp’ętrowy i przedstawia się okazale. Bezsprze- 
1*̂ 8 należy on do najpiękniejszych gmachów mia-
t • Sal wykładowych jest poddostatkiem. Na par 

jest sala gimnastyczna, stolarnia, poczekalnia, 
m ieszkanie dyrektora o 4 pokojach i pomieszka­
ją tereyana. Piętro posiada kancelaryę dyrektora, 

konferencyjną, 6 sal wykładowych i dwie do 
fortepianowych. Drugie piętro zawiera ga 

: fizyczny, chemiczny i przyrodniczy, salę
jm^*sdową do chemii i fizyki, salę rysunkową, 

śpiewu i 3 sale wykładowe. Wszystkie sale 
Jpdne, jasne i przestrone.

V * ? zd lekarzy i przyrodników w Poznaniu
•‘et tegoż zjazdu uchwalił ostatecznie, że zjazd 

Bię ma w dniach 4, 5 i 6 lipea roku przy 
O ? 0* Przewodniczący dr. Fr. Chłapowski zawis

"obranych, że oprócz wielu innych, wykłady 
\ t  ^ mieli prof Natanson, Wróblewski
K  Kostanecki, D ickttein, dr. Jaruntowski

bardzo twestyę urządzenia wystawy przy 
Śą 6 odłożono jeszcze ao dalszych zebrań, tak 

sprawę wydawnictw zjazdowych. Przewodni­
ku * zjazd*? dr. Franciszek Chłapowski ze wzglę 
k to, że w czasie zjazdu nie będzie obecnym 

J?Znaniu i sprawą zjazdu zająćby się nie mógł, 
W . a urząd. Nowy przewodniczący ma. być wy 

j>a przyszłam posiedzeniu komitetu. Wydział 
°dniczy postanowił utworzyć chwilowo dwie 

^re-6’ 8e*tcyę nau^ przyrodniczych ścisłych, 
..SosDodarzem mianowanym został dr. Kar 

z Poznania i sekrye dla nauk przyrodni­

czych opisowych, której gospodarzem będzie dr. 
Fr. Chłapowski. Wybór sekretarzy pozostawiono 
panom gospodarzom. Co się tyczy nauk przyrodni­
czych zastosowanych pozostawiono swobodę techni­
kom, aptekarzom i rolnikom Htworzenia osobnych 
sekcyj albo zlania się w jednę.

Brody, 23 października. (Koresp. N . Reformy), 
Wczoraj odbyło się staraniem „Sokoła14 nabożeń­
stwo żałobne za spokój dusz zmarłych poetów ś.p 
Asnyka i Ujejtkiego w tutejszym kościele. Z zado­
woleniem piszę o tern nabożeństwie, bo chociaż od­
było się w dniu nie wolnym od pracy biurowej, 
znalazła się w kościele dość liczna drużyna sokol­
ska , wiele publiczności, wśród której widzieliśmy 
starostę hr. Russuckiego, burmistrza Kulaka, przed­
stawicieli Rady powiatowej i straży ogniowej. Ka­
tafalk, ubrany w kwiaty, stał w środku ; chór bo 
kolski odśpiewaniem kilku pięknych pieśni przyczy 
nił się do nastroju uroczystego, a w końcu odśpie­
wał Ujejskiego „Z dymem pożarówu.

Zmarł tu uauczyciel szhoły izraelickiej, Wolf De 
m ant, w 72 roku życia; przeszło 40 lat pełnił 
żmudny zawód nauczycielski.

Administratorem tutejszego probostwa w miejsce 
zmarłego ks. kanonika Kurysia zamianowany został 
wikaryusz, ks. Kułakowski.

Zjazd redaktorów polskich. Z okazyi przygoto 
wań do walki wyborczej w Prusach lfzicnnik Ber­
liński wystąpił z propozycyą odbycia zjazdu reda­
ktorów pism polskich, wychodzących w zaborze 
pruskim i w Niemczech. Zja».d miałby na celu ob 
myślenie i ułożenie sposobów i warunków wspól­
nej pracy nad pomyślnym wynikiem wyborów.

Znany polakożerca, landrat powiatu świeckiego, 
dr Gerlich, poseł do oejmu pruskiego, skazany zo­
stał za obrazę kupca Ohma z Nowego na 50 ma­
rek grzywny. Chodziło o sprawę następującą. W dniu 
ostatnich wyborów parlamentarnych w okręgu świe­
ckim zauważono przy liczeniu głosów, oddanych 
w Nowem, że oddano tam więcej głosów na kan­
dydata polskiego, aniżeli b jło  wyborców Polaków. 
Plus wynosiło 25 głosów. Przypuszczano, że głosy 
te oddali wyborcy żydowscy. Kilka dni później 
przybył landrat do Nowego i zabawił w hotelu. 
P rz jby ł do hotelu także p. Ohm, członek kole­
gium magistrackiego w Nowem, który, gdy ujrzał 
land rata, podszedł ku niemu i wyciągnął rękę, aby 
go powitać. Na to landrat odwrócił się i rzekł: 
I/men gebe ich nicht die Hand. Sie sind ein 
L um p1 P. Ohm zaskarżył landrata o obrazę, s^d 
ławniczy zasądził p. posła na 50 marek grzywny. 
Zasądzony apelował do izby karnej w Grudziądzu, 
która w tych dniach wyrok pierwszej instancyi 
potwierdziła, przyznając nadto obrażonemu prawo 
publikowania wyroku w pismach.

Przez pałac do komisyi kolonizacyjnej. z Po­
znania donoszą, że p. Błouiszewski, właścieiel Grzy­
bowa, wieś tę chce sprzedać na kolonizacyę. Wobec 
tego konstatują pisma, że w roku zeszłym pan ten 
wybudował piękny pałac. Prawdopodobnie tern zruj­
nował się i teraz szuka ratunku w komisyi. Dzi 
wna i karygodna lekkomyślność!

Jubileusz biskupa, z Kielc telegraficznie donoszą 
do Kuryera Warszawskiego, iż w sobotę w połu­
dnie w pałacu biskupim odbyło się tam przyjęcie 
delegacyj przez ks. biskupa Kulińskiego. Z grona 
delegacyi kieleckiej pp. Różycka, Batogowska i Wa 
niewiczowa wręczyły jubilatowi bukiet i dywan do 
kaplicy domowej. Deltgacya kieleckiego Towarzy­
stwa dobroczynuości ofiarowała wspania^ oprawne 
dzieła Yeuillota z odpowiednią dedykacyą. W imię 
niu zarządu Towarzystwa dobroczynności przema­
wiał Janczewski. Deputacya obywateli miasta ofia­
rowała pastorał srebrny. W imienin tej deputacyi 
przemawiał rejent Halik. Nadto składali ży czenia: 
w imieniu palestry kieleckiej Tomasz Batogowski, 
w imieniu dyrekcyi szczegółowej Towarzystwu kre­
dytowego ziemskiego prezes Wielowieyski. Nastę­
pnie składali życzenia urzędnicy z gubernatorem 
kieleckim na czele. O godzinie 2 po pułjdn iu  przy­
był do Kielc ks. biskup Bereśuiewicz z ks. Petry- 
kowskim, o godz. zaś 4 ks. arcybiskup warszawski 
Popiel z ks. Jaczewskim. Na dworcu kelejowym 
ks. biskupów witał ks. biskup Kuliński i delegacya 
miasta. Przemawiał dwokat Dunin. Ulice przepeł­
nione publicznością. -Księży zjechało 150. W nie­
dzielę o godz. 4 po południu obiad na 200 nakryć, 
w poniedziałek obiad kapituły w refektarzu semi­
naryum we wtorek raut u prezesa dyrekcyi szcze­
gółowej Towarzystwa kredytowego ziemskiego, Wie 
lowieyskiego. Duchowieństwo ofiaruje ks. biskupowi 
Kulińskiemu iz»ty pontyhkalne wartości 2.000 rs. 
Arcybiskup Popiel złożył wizytę gubernatorowi k ie­
leckiemu. (Lazeta Kielecka ofiarowała jubilatowi 
numer jubileuszowy na atłasie.

Nową zbrodnię Polaków odkryła regoneya o- 
polska i co prędzej wydała ukaz do górnośląskich 
powiatowych inspektorów szkolnych, celem zapo­
biegania^ „ wrogiej państwuu ag.tacyi. Regencya 
wzywa inspe r,orów, aby nauczycielom swego okrę­
gu nakazali śledzić polskie elementarze, wydane 
w Toruniu, i aby napotkawszy jo u dzieci szkol­
nych, konfiskowali bezzwłocznie. Na dowód, jak  zbro­
dniczą i anarchistyczną jest treść tych elementa­
rzy, przytacza regencya, że w elementarzu powie­
dziano, iż kto urodził się z rodzioów Polaków, po­
zostanie Polakiem, choćby nauczył się dobrze .po 
niemiecku, dalej, iż Gdańsk, Toruń, Bydgoszcz, 
Wrocław, Opole i Bytom są najWLŻniejszemi mia­
stami w dzielnicach polskich w Prusach, wreszcie, 
że do roku 1660 pruscy książęta byli lennikami 
królów polskich i składali hołd u \ rynku w Kra 
ko w ie ; co więcej, w pewnym wierszyku, umie 
szczonym w elementarzu, zachęca się dziecko poi 
skie, ażeby kochało język ojczysty i Ojczyznę (Pol 
skę). Jak widzimy, prawda historyczna tak bardzo 
kole w oczy regencyę opolską, że niewinne elemen­
tarze poiskie stawia na równi z jakiemiś bezbożne- 
mi pismami anarchistycznemi.

Cenzura teatralna w Austryi. Bawiącej w Gra- 
dysce trupie włoskiej zakazano przedstawienia zna­
nej i starej operetki „Nitouche“ . Dlaczego — nie 
wie chyba sam autor zakazu. Nowy przyczynek do 
sprawy tylokrotnie pomazanej cenzu ry  teatralnej.

0 emigracyi do Stanów Zjednoczonych, w cza 
sic od 1 lipca lSStfi r. de 30 czerwca r. b. ogło­
szono urzędowe dane statystyczne, z których wy­
nika, że ogólna ilość przybyłych wychodźców w y­
nosi 230.832 czyli o 112.435 mniej, niż w po­
przednim roku sprawozdawczym. Tak niskiej cyfry 
wychodźców nie spotykamy od r. 1882 go. Jako 
przyczyny, które wpłynęły na obniżenie się liczby 
emigrantów wpłynęły przedewszystkiem i surowe 
postępowanie władz przy wyruszeniu wychodźców 
na terytoryum amerykańskie, a także ogólno prze 
silenie ekonomiczne w StaDach Zjednoczonych.

Co do pochodzenia wychodźców w latach 95/96

i 96/97 znajdujemy następujące d an e : z Rosyi po­
chodziło ich 45.137 i 22 .750 ; z Niemiec 31.851
1 22.533 ; z Austryo-Węgier 65.103 i 33.031 ; z 
Anglii (bez Irlandyi) 19.492 i 9974 ; z Irlandyi 
40.262 i 28 .421 ; zo Szwecyi 21.177 i 13.144, 
a wreszcie z Włoch 68.060 i 54.431.

Pumnik Billrotha, zmarłego w r. 1894 sławne 
go lekarza i profesora wszechnicy wiedeńskiej, po­
stawiono w galeryi arkadyjskiej tegoż uniwersyte­
tu. Uroczyste odsłonięcie odbędzie się w niedzielę 
7 listopada b. r.

Polityczny pojedynek. Przebieg ostatniej wojny 
grecko-tureckiej jest zawsze jeszcze przedmiotem 
gorących sporów w Atenach. Wskutek różnicy zdań 
pojedynkowali się w sobotę dwaj oficerowie, Dros- 
sopullc i Pinari. Ostatni zginął od kuli.

Uonna Elwira, córka Don Carlota, która przed 
rokiem zbiegła z malarzem Folchim, wróciła obecnie 
do Europy, mianowicie do Madrytu. Księżniczka 
wytacza swemu ojeu proses jpadkowy o zwrot czę­
ści spadku po matce. Część ta wynosi bagatelkę —
2 miliony franków. Adwokat donny Elwiry kroki 
piocesowe juz rozpoczął.

Pr0C68 lichwiarza Kitachnlesu, skazanego przez 
sąd wiedeński za grube operacye lichwiarskie, był 
w sobotę przedmiotem rozpraw trybunału kasacyj­
nego. Zażalenie nieważności Kitschalesa zostało od­
rzucone, a wyrok w całej pełni zatwierdzony.

Kosztowny dyadem, wysadzany brylantami, ma­
jący ćwierć miliona złr. wartości, zginąi w pałacu 
jednej z arystokratycznych rodzin W iednia, podo­
bno książąt Windischgraetzów. Spraw t cała przed 
stawia się dość tajemniczo. Dyadem zginąć miał z 
kasetk i, która była przechowaną pod okinm w ła­
ścicielki ; zginął w W iedniu, albo w P «ryżu; te­
raz, lub jeszcze w karnawale, a kradzież teraz do­
piero odkryto. Poszukiwau'6 policyjne rozwinięto 
na wielką skalę, jednego agenta wysłano umyślnie 
do Paryża.

Berlin - WufgZSWt. Rząd rosyjski udzielił już 
koncesyi na budowę kolei z Łodzi do Kalisza. Po 
wybudowaniu półtoramilowej linii kolejowej ze Skal­
mierzyc do Kalisza, powstanie bezpośredni związek 
kolejowy między Berlinem i Warszawą przez Po­
znań, Kalisz i Łódź. Poznań zyska na tern a straci 
Toruń, gdyż obecnie tamtędy odbywa się główny 
ruch ku Warszawie.

Podwójne morderstwo. Dnia 14 sierpnia 1897 
zamordowano w Berlinie przy ulicy Kiiuiggraetzkiej 
Nr 35 Augustę Schulze, wdowę i jej pueierbicę 
Klarę Schulze. Podejrzany o morderstwo Józef 
G o e n c z i, szewc, uciekł. — Za wykrycie i ujęcie 
tegoż wyznaczył sąd krajowy w Berlinie nagrodę 
w kwocie 1.000 marek.

Nowe miasto. Miejscowość Fischeru, w obwo­
dzie politycznym karlsbadzkim, podniesioną została 
do rzędu miast.

Mianowania. Naczelnik urzędów pomocniczych 
w Tarnowie, Jan U d r y c k i ,  z okazyi przeniesie­
nia go w stały stan spoczynku, otrzymał ty tu ł i 
charakter dyrektora urzędów pomocniczych.

Kasyer pocztowy Józef S ę k o w s k i  został mia 
nowany nadkontrolorem pocztowym we Lwowie.

Repertoar teatru miejskiego.

We w t o r e k  26 października: „Małka Szwar- 
cenkopfu, sztuka współczesna w 5 aktach ze śpie­
wami i tańcami, osnuta n_ tle stosunków żydow­
skich przez G. Zapolską (po raz 7).

We ś r o d ę  27 października: „Na cel dobro­
czynnyu, komedya w 4 aktach Fr. Schonthana i 
G. Kadelburga.

We c z w a r t e k  28 października: „Primabaleri­
na14, krotochwila w 3 aktach E. Bluma i R. Toche 
(po raz 2).

W p i ą t e k  29 października: „Słowo honoru14, 
sztuka w 4 aktach Otona E. Hartlebena. (Przedsta­
wienie popularne).

W s o b o t ę  30 października „Szwaczki44, ko­
medya w 3 aktach Michała Bałuckiego (nowość).

W n i e d z i e l ę  31 października; „Szwaczki14, 
kom. w 3 aktach Michał* Bałuckiego (po raz 2).

W p o u i e u z i a ł e k  1 listopada: „Szwaczki14,
kom. w 3 aktach Michała Bałuckiego (po raz 3).

We w t o r e k  2 listopada: „Młyuarz i jego
córka14, dramat lodowy w 5 aktach E. Raupacha.

APTEKA'E HU I KRA’

f i a i M c i  la o ł m ,  literactie i artystyczne.
—  Teatr. („Primabalerina14 krotochwila w trzech 

aktach Ernesta Bluma i Raula Toche). O ostatniej 
pr< mierze, jaką obdarzył nas te a tr , możnaby po­
wiedzieć, że utwór to z literaturą nic wspólnego
nie mający, a należący do kategoryi tłustych i pie­
prznych fars. Pomysł autorów dobry i oryginalny, 
wypaczył się w dosyć niezręcznej robocie sceni­
cznej ntworu, który jedynie w akcie drugim przez 
zabawne aytuacye, do ciągłego pobudza śmiechu, 
choć każdy czuje, ie  się śmieje z wielkiego głup 
stwa. Akt III rozwlekły i banalny.

Rzec. cała osnntą jest na tle walki konkuren­
cyjnej dwóch bankierów. Reprezentant firmy Tam- 
ponin, prowadzący interesy od lat 50, znajduje na­
gle współzawodnika w młodzieńcu Andrzeju Gerard, 
który olśnił mieszkańców miasta prowincyonalnego 
elegancyą i szykiem. Ma ekwipaże, daje lepszy pro- 
ci - t , urzędnikom dobrze płaci, a także ma stosunki 
bliższe z primabaleriną, Rositą Tremelli.

Żona Tampon'na, która jest właściwie głową in 
teresu bankierskiego postanawia tedy przewyższyć 
Gćrarda szykiem i wytwornością, dawać bale hu­
czniejsze, kupować ekwipaże wspanialsze, rzucać 
pieniądzmi na wszystkie strony, by zwyciężyć gro­
źnego współzawodnika. Każe tedy mężowi zdobyć 
0WB «żjw ą reklamę14, czyli odbić tancerkę Gśrar 
duwi.

Tamponin udaje się z namowy żony do balet- 
nicy, obsypuje ją  podarkami i pieniądzmi i stara 
się o zdobycie jej przyjaźni, ale tylko platonicznej. 
Po kilku wesołych scenach, w których gra rolę 
telefon i pianino samogrające, tańce i malaga, prze 
chodzimy do aktu trzeciego, w którym Gerard 
w zamian za klientów, mteiesy i „ż wą reklamę14 
otrzymuje ręki córki Tamponina.

Sztuki nie uratowała świetna w całem tego sło­
wa znaczeniu gra pani Z a p o l s k i e j .  Jej Rosita 
miała wiele wdzięku i zalotności, szyku i elegancyi. 
P. W o j n o w s k a w  roli bankierowej rozśmieszała 
wszystkich serdecznie. P. K a m i ń s k i ,  jako Tam 
poniu, był mało zabawny, choć mógł na to sobie 
pozwolić. Ravageol p. W ę g r z y n a  był mało zja- 
dliwy. Mniejsze role oddali poprawnie p. Tendero-

wicz (Gaimauiac), Mielewski (Gerard) i Puchalski
vCocard).

Mieliśmy także debiut. W sztnee tej wystąpiła 
po raz pierwszy p. d Ylier (pseudonim) w roli 
Łucyi. Młoda adeptka posiada niezłą dykcyę, musi 
jednak cokolwiek obyć się ze sceną, aby o niej 
sąd jakiś wypowiedzieć można. ...cz.

Wieczór humorystyczny A rtnra Zawadzkiego 
odbył się wczoraj w zapełnionej po brzegi sali ho­
telu saskiego. Doskonały monologiata dał nam szereg 
sylw etek, przedstawiających rozmaite, najróżnoro­
dniejsze typy, których charakterystykę zaznaczył 
bardzo szczęśliwi w trainie podchwyconych szcze­
gółach. Widzieliśmy tedy doróżkarza warszawskie­
go, baletnicę, starą żydówkę itd. Najlepszym ty ­
pem był doskonale pochwycony na „gorącym uczyn- 
k g o l e n i a ,  felczei z małego miasteczka. Na brak 
uznania nie m jże się skarżyć p. Zawadzki, oklaski­
wano go gorąco przez cały wieczór.

Przedstawienie, urozmaicone zupełnem zagaśnię­
ciem gazu i dobremi produkeyami muzyki wojsko­
wej 56 pułku, trwało l 1/* godziny. ...cz.

—  „Magazin fur Litteratur44 w Berlinie w za- 
mieszczonem obszernem wspomnieniu o ś. p. Adamie 
Asnyku wyraża się, że jest on nietylko pośród pol­
skich pjeiów bieżącego stulecii , lecz i w ogóle w 
literaturze powszechnej jednym z najzr komitszycl 
przedstawicieli liryzmu.

Dział ekonomiczny.
Przywóz do Ausrro-Węgier w miesiącu w rze­

śniu b. r. w ykazuje plus  11 '2 miliona złr., w y  
w ó z  zaś plus 2 -3 miliona złr. w porównaniu 
z tymże miesiącem nbiegłego roku. P rzew yżka 
wywozu, począwszy od 1 stycznia, nad przyw o­
zem wynosi 7-8 m iliona złr. w porównaniu do 
10-7 miliona złr. w roku zeszłym , stan  czynny 
zaś bilansu handlowego po koniec w rześnia ró­
wna się 20.7 miliona złr. naprzeciw  81.1 mi­
liona złr. w ubiegłym  roku.

Targ wiedeński. (Targow ica Rudolfsheim). 
W czasie od 20 b. m. do 22 b. m. przywieziono 
390.000 ja j  i około 3.000 kilogram ów  m a­
sła. Za 1 złr. m oiiia było otrzym ać od 30 do 
31 ja j pierwszej jakości, lub od 32 do 33 jaj 
średm ego gatunku, albo od 40 do 42 jaj prze­
chow yw anych w w apnie. Ceny m asła: za kilo­
gram  m asła śm ietankow ego od T 10  złr. do 
T 2 0  złr., m asła w iejskiego od złr. T — do złr. 
1-10, zw ykłego m asła targow ego od — -90 do 
1.—  złr., m asła -sztucznego od złr. — .75 do 
złr. — .90.

Telegram y.
(Telegramy prywatne „N. Reformy44 I Biura ko­

respondencyjnego). *

Wiedeń, 25 października. (Pryw.) K  o m i s y a 
b u d ż e t o w a  odbyła dzisiaj posiedzenie, na 
którem  przystąpiono do rozpraw y szczegółowej 
nad przedłożeniem  rządu o zapomogach dla kra- 
iów nędzą dotkniętych.

Dzisiaj odbyło także posiedzenie prezydyum  
Izby celem naradzenia się nad dalszą tak ty k ą  
wobec obstrukcyi.

Wiedeń, 2 5 -go października. Znany praw nik, 
profesor powszechnego i austryackiego praw a 
pryw atnego w uniw ersytecie tutejszym , dr. F ra n ­
ciszek H o f f m a n n ,  zm arł-dzisia j.

Wiedeń, 25 października. M inister spraw  za­
granicznych, hr. G o ł u c h o w s k i ,  w yjechał na 
przeciąg dm  sześciu do swych dóbr w Galicyi.

Budapeszt, 25 października. N a dzisiejszem 
posiedzeniu I z b y  p o s e l s k i e j  udzielono kon­
stytucyjnego zatw ierdzenia kwotom przez rząd 
przed zwołaniem  Hejmu w yasygnow anym .

Berlin, 25 października. W czoraj nastąp iła  
w ym iana aktów  ratyfikacyjnych niemiecko-ho- 
lenderskiego t r a k t a t u  o w y d a w a n i u  
p r z e s t ę p c ó w ,  zaw artego 31 grudnia  1896 
roku, jako też  trak ta tu  z 30 w rześnia 1897 roku, 
o w ydaw aniu przestępców  pom iędzy H o lan d ią  
a krajam i pod protektoratem  lubo p ieką niem iecką. 
Oba trak ta ty  otrzym ają moc obow iązującą po 
upływ ie trzech miesięcy od chwili ratyfikacyi.

Karlsruhe, 25 października. Carlsruher Ztg. 
donosi, że w i e l k o k s i ą ż ę c a  p a r a  b a d e ń -  
8 k a m iała zam iar onegdaj rano udać się do 
D a r m s z t a d u ,  ażeby z ł o ż y ć  w i z y t ę  c a r ­
s t w u  r o s y j s k i m  i w i e l k o k s i ą ż ę c e j  
r o d z i n i e  h e s k i e j .  W ielki książę badeńsLi 
otrzym ał jednakże  na odnośne zapytanie odpo­
wiedź, że car rozporządził już całym  swym cza­
sem do chwili odjazdu z D arm stadu i dlatego 
n i e  m o ż e  p r z y j ą ć  w i e l k o k s i ą ż ę c e j  
p a r y  b a d e ń s k i e j .

Paryż, 25 października. M inister skarbu br. 
C o  c h ó r y  udzielił wczoraj na posiedzeniu ko­
misyi budżetowej w yjaśnień w spraw ie puzozu- 
mienia komisyi z rządem co do środków  na po­
krycie niedoboru w kwocie 29 milionów, jak i 
powsta* skutkiem  opustów podatkow ych. Poro­
zumienie zaw iera następujące punkty : utrzym a­
nie nadal taksy  od zagranicznych walorów; pod­
niesienie z 50 centimów na 1 frank opłaty za 
cesye w artościowych papierów  na nazwisko o- 
picw ającycb; wreszcie podwyższenie opłaty stem­
plowe) (z 50 cent. na 1 frank) od funduszów 
zagranicznych.

Minister sądzi, że rządy zagraniczne nie pod­
niosą przeciwko temu żadnych zarzutów.

Madryt, 25 października. W H a w a n n i e  
przygotowywano m anifestacye przeciw  rządowi 
hiszpańskiem u, a na cześć gen. W e y 1 e r a, ten 
jednakże telegrafow ał, że odbyciu tych manife- 
stacyj przeszkodził

Jutro  będzie wręczoną nota rządu hiszpań­
skiego posłowi Stanów Zjednoczonych, zaw iera­
jąca protest przeciw  temu, że S tany Zjednoczo­
ne nie przeszkodziły ostatniej w ypraw ie filibu- 
styerów.

Lizbona, 25 października. Z powodu wylewów 
w y k o l e i ł  się wczora! pod P o v o a  S a n t a -  
v i v a  o s o b n y  p o c i ą g ,  w i o z ą c y  k r ó l a  
s y a m s k i e g o .  N ikt nie odniósł uszkodzenia 
przy tej katastrofie, a pociąg udało się puścić 
w ruch dalej.

Londyn, 25 października. L i g a  b i m e t a l i -  
s t ó w w ysła ła  do kanclerza skarbu pismo , w 
którem rozstrzasa memorvra t . p rzesłany  przez

zwolenników w alnty złotej z City w dnia  13 
b. m. do tegoż kanclerza. L iga jest z d a n ia , iż 
nie można w Indyach zaprowadzić w aluty zło­
tej, natom iast zaś tw ierdzi, że pow rót do wybi- 
jau ia  w dowolnej ilości srebrnych rupij, po k u r­
sie al par i,  zawarowanym  przez uk łady  mię­
dzynarodowe , byłby najw łaściw szym  sposobem 
rozwiązania kw estyi waluty.

Tangor, 25 października. P rzyby ł tu h iszpań­
ski okręt wojenny „G enerał Y aldez44. Agenci 
dyplom atyczni W łocb i Portugalii w ysłali oso­
bnych kuryerów  do rządu m arokańskiego. Suł­
tan , k tó ry  z ogromnem wojskiem w ybrał się na 
w ypraw ę do M arrakeszu, m usiał cofnąć się z tej 
prow incyi, poniew aż m ieszkańcy opuścili ją zu­
pełnie, tak , że wojsko nie mogło w żaden spo­
sób dostać środków  żywności. W ielu żołnierzy 
uciekło z szeregów.

Pokój grecko-turecki.
Konstantynopol 25 października. Dotąd uchw a­

lono w szystkie a rty k u ły  o s t a t e c z n e g o  t r a ­
k t a t u  p o k o j u ,  z w yjątkiem  tych, które od­
noszą się do konw encyi konsularnej i do trak to ­
w ania procesów, jak ie  pow stały między podda­
nymi Grecyi i Turcyi po wypowiedzeniu wojny. 
Delegaci greccy chcą poznać treść konsularnej 
konw encyi przed zgodzeniem się na artyku ły  
3 do 8 trak ta tu , tureccy delegaci zaś na to nie 
chcą się zgodzić. Delegaci greccy udali się do 
ambasadorów mocarstw , aby naradzić s ię  z nimi 
co do tej różnicy w zapatryw aniach.

Ateny, 25 października. Rząd zajęty je s t obe­
cnie wypracowaniem  p r o j e k t u  k o n t r o l i  
n a d  f i n a n s a m i .  K oła rządowe m ają nadzieję, 
że ogłoszone co do niej przez Nordd. AU. Ztg. 
w arunki nie zostaną zaw arte w ostatecznym 
projekcie. Ministrowi# wojny i m arynarki przy­
gotowują projekt ustaw y na mocy której n i e 
b ę d z i e  w o l n o  o f i c e r o m ,  począwszy od 
stopnia pułkown.Ka w łącznie na dół, p r z y j ­
m o w a ć  m a n d a t u  p o s e l s k i e g o  d o  p a r ­
l a m e n t u .

Ateny, 25 pażdziein ika. Z K r e t y  donoszą, 
że adm irał C a n e v a r o  oświadczył k ilku  człon­
kom kreteńskiego zgrom adzenia narodowego, iż 
s p r a w a  k r e t e ń s k a  b ę d z i e  z a ł a t w i o ­
n ą  w p r z e c i ą g u  m i e s i ą c a ,  zalecając im 
przytem  um iarkow anie i zgodę.

Kursi lilair. ns iliM zIi wladiAskltj I birllftsklij.

W iedeń, d 25 października 1897.

iUTI W W*;
M itr.

et.

102 10
102 25
123 25
101 50
121 75

99 70
948
351 --
119 65

58 80
11 74

9 52 >/,
45,12 V,
5 66

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srobrzo . .
Austryacka renta złota . . . .
4 % austryaoka renta (marcowa) .
4 (  węgierska renta złota . . .
4 i  węgierska renta koron. . .
Akcye banku austro-węgierskiego
Akcye k redy tow e...........................
L o n d y n ' ................................................
Banknoty banku uem . za 100 m. .
30 m a r e k ......................................
10 f; ankówki za sztukę . . . .
Banknoty w łoskie...........................
Hakaty a u s t r ia c k ie ......................

Wiedeń, 25 pażdzjer. Ruble 127*25. Cena naf­
ty  18*— . Spirytus gotowy 18*90. Zyto na wio­
snę 8*97. Pszenica na wiosnę 11*94. Owies na 
wiosnę 6*43.

Wiedeń, 25 pażdzier. 4% oblig. poż. krajów , 
z 1891 — *— ; 4% oblig. poż. krajów , z 1883 
97*60; 4% galic. fund. propinacyjnego 97*75; 
4% listy  banku krajowego 97*50; 4 ’/,%  listy  
banku k raj. 100*60; 5% obligi banku Krajowe­
go 102*— ; 4% obligi kom unalne B anku kraj. 
3 m isya 100*— ; 4% obligi kolejowe Banku 
k ra j. 97*15; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97*50; 
Akcye Karola L udw ika 213 50; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 287*50; losy z 1854 na 250 złr. 
160*— ; losy z 1860 na 500 złr. 143 60; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 159*75; losy z r. 1864 
na 100 złr. 190*20; akcye zakładu kred . dla 
handlu i przem ysłu 351*12; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. 390*— ; Landerbank na 200 
złr. 216*— ; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 948.

Berlin, 23 pażdzier. Godzina 2 m inut 05 po 
poł. A ustryackie kredy ty  220*30 m rk. Austryac- 
k a  złota ren ta  104*50 m rk. A ustryacka srebrna 
ren ta  102*20 m rk. W ęgierska złota ren ta  103*30 
m rk. W ęgierska renta koronow a 100*25 m rk. 
A ustryackie banknoty 170*05 m rk. A kcye kolei 
lwowsko - czerniowieckiej — * — m rk. R u b l e  
216*70 m rk. 5% listy  zastaw ne K rólestw a Pol­
skiego — *—  m rk. 4%  listy  likw . K rólestw a 
Polskiego 66 20 m rk.

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca 
Michał Konopiński.

NADESŁANE.
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą 

od Redakcyi.)

Skład fortepianów
W. Barabasz i Sp.

Kraków, Rynek 13. 1658

Koszule biaie i kolorowe, kołnierze i mankioty w naj­
nowszych fasonach i deseniach, oraz wszelkie przy- 

bory do polowania i podróży
poleca

M A G AZY N „AU BON M A R C H E 11
F I L I P A  E I L F

w K r a k o w i e  — R y n e k  g łó w n y  * W | 
Telefon Nr. 119. 723 194

Jutro zamyka hlę 
wysprzedaż za bezcen książek i broszur 

nakładem K. B artoszew icza
w sklftpie przy ulicy Floryauskiej 1. 34 

w Krakowie.

główny skład materyałów aptecznych. —  Kraków, ul. Grodzka L. 22. Telefon Nr. 203
W.na leczn icze wypróbowane, chinowe z żelazem, rum barbarow e, pepsynowe z cascarą i inne po 1 złr. 20 ct. butelka 

Z ió łka  p iersiow e Dra Seeburgera jedynie prawdziwe 20 cnt. 1640 8—300
S te ry liza to ry  do szczotek do zębów, specyfiki wszystkie, opatrunki, wody mineralne, órodkl toaletowe.
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Podziękowanie.
Od JWgo Dra Jana Pawlikow­

skiego, jako pełnomocnika JWgo 
Mieczysława Pawlikowskiegu, o- 
trzymałem pismo następujące:

Do P. Józefa Hellebranda, leśniczego 
w dobrach Milno.

Z pow odu  pięćdziesięciolecia 
uczciwej i gorliwej służby P a ń ­
skiej w m ają tkach  Milnu i Knia- 
życe, polecił mi ojciec mój ośw iad­
czyć Panu , że pensyę trzysta złr. 
w. a. rocznie zobowiązuje się w y­
płacać Panu  do końca jak  n a j­
dłuższego życia P a ń s k ie g o , bez 
względu na  t o , czy Pan  nadal 
w służbie pozostaw ać będziesz 
lub nie.

T ęsam ą  pensyę wypłacać się 
zobowięzuje małżonce Pańskiej 
na w ypadek przeżycia P a n a  aż 
do końca jej życia.

Jako upom inek jednorazow y p o ­
lecił mi ojciec ofiarować P an u  wraz 
z niniejszem oświadczeniem tysiąc 
złr. w. a.

Alilno, 17 września 1897 r.
Dr. Jan Pawlikowski,

z tytułu generalnego pe łnom ocni­
ctwa Mieczysława Pawlikowskiego 

z daty 15 lis topada 1887 r.

Za tę łaskawą szczodrobliwość 
składam wraz z moją rodziną Ja­
śnie Wielmożnym J P a w lf k o w ­
a k im  — z serca wdzięcznością 
przepełnionego pochodzące, staro­
polskie „Bóg zapłać!“

1799 Jó zef H eU ebrand.

l i r  „ r ;  j  kończący obecnie praktykę 
Uli |JlQn sądową, poszukuje posady 
koncypienta (z dniem l listopada) nie in ­
tratnej, lecz takiej, gdzie irożnaby  n a ­
być wszechstronnej rutyny prawniczej. 
Zgłoszenia pod B. B. 174-5 przyjmuje 
Admin. „N. Reformy*. 174511 3

Drzewka owocowe
nagrodzone na  wystawie w  Krakowie 
1897 r. medalem  srebrnym  — poleca 
Z a r z ą d  szkółek J u l .  b a r  B r n  
ni< kiego w P o d h o r e a c h  p. S t r y j
Cennik na żadanie darm o i opłatnie. 

1749 4 9

Poszukuję enerciczn. i dobrze 
prezentującego się

Pomocnika handlowego.
Stała  pensya  i ewentualnie prowizya.

w t . T o m a s z e w s k i ,  handel szkła 
i porcelany w Krakowie, Rynek gj. Nr. 16.

1795 2 3

Na dzień Zaduszny.
Prawdziwa dogodność dla Sz. Publiczności!

W  o g r o d z i e  n a p r z e c i w  e n i e n i a *  
r z a  k r a k o w s k i e g o  p r z y j m u j e  s i o  w z e l k i e  
z a m ó w i e n i a  n a  d e k o r a c y e  g r o b ó w  ~ w ie -
i e m i  k w i a t a m i  itp. Jest tam również 

w i e l k i  z a p a s

wieńców gustów. ubranych świeżych 
i suchych, »*» *«

oraz chPyzantemów kwitnących.
H r wszystko bardzo tanio.

D rzew ka ow ocbw e.
DES. TT łE .lEU ó.ałE .1,

Zarzsd ogrodów Olsza-dwór, poczta Kraków.

P i e r w s z e  i n a j l e p s z e  Ź r ó d ł o  d o  
n a b y w a n i a  m i o d u  i  w o s k u .

Wyborny mioa plastrowy"
w/,wyż, po 80 et. klgr. wraz z opakowaniem. 

Prawdziwe, za eo się ręczy, czyste 
§ 9 *  t w l e o e  w o s k o w e  

żółty i biały wosk pszcze.ny.

Hlód  r ó ż a n y
w puszkaeli blaszanych po 5 kg., za-1 kg. 50 ct. 
puszka 30 et., wysyła po otrzymaniu należytoś 

lub za zaliczką
Jerzy Dolenec, handlarz miodu, Lubiana

b ia  pp. pszc-zolarzy , kupców i piernikarzy 
miód do karmienia pszczół, oraz c-zysty w be­
czułkach pp 60 kg. , tudzież w mniejszych po 
40 kg. i 20 kg. jak najtaniej. 17tf8 1 12 .

Praw dziw a. za c-o się ręczy, krainska J a -  
ło w tę ó w k a  oraz w ó d k a  n a  m i o d z i e ,  
litr po 1 złr. 20 et. Przez lekarzy polecana.

„ I M S "  
najlepsze tutki cygaretowe

Tow arzystw a w y r o b ó w  papierowych 
w Krakowie, ul. Bracka 5.

Próbk i darmo. 1739 5 10

Sok malinowy
naturalny, najlepszej jakości, po 
70 ct. za 1 klgr., poleca Sk ład  
apteczny przy ulicy Zw ie ­
rzynieckiej w  K rak o w ie

1675 19 20

( i t l V O k E V
J. B e y s o v e c ' a  
w Jiczynie (Czechy) 
jest, jak się okazało, 
jedynym środkiem do 
przyspieszenia poro­
stu włosów i brody 
i do niezawodnego u- 
sunlęcla z głowy nie­
znośnego łupieżu. — 
Flakon 2 korony. Po­
cząwszy od 3 flaszek 
wysyłka opłatnie.

1740 3 20

K. u k. Intendanz des I. Corps.

AV I S O.
L au t der  in Nr. 240 vom 21. Octo- 

b e r  1897 dieses Blattes enthaltenen  
vollinhaltlichen K undm achung des k. 
und k. Reichs - Kriegs - Ministeriums, 
Abthlg. 13, Nr. 1667 vom 4. October 
1897 flndet bei diesem Ministerium in 
Wien, am  22. N o te m h e r  1897 um 12. 
Mittags, behuts Sicherstellung verschie- 
dener  Bekleidungs- und A usrustungs- 
G egenstanJe  im Wege der  allgemeinen 
C oncurrenz , eine schriftliche Ofłertver- 
handlung  statt.

Die O lb r t e ,  welche eventuell mit 
einem Soliditfits- und  Leistungsfahig- 
keits - Zeugriissse belegt sein mussen, 
dann  die gleichzeitig, jed o eh  abgeson- 
dert, e inzusendenden Depositenscheine 
iiber den Erlag des Vaaiums bei einer 
Milifiir - Zahlstello , baben liingstens zu 
dem oberwiihnten Term ine  und  un -  
mittelbar im Einreichungsprotokolle des 
k. u. k. Reichs-Kriegs-M inisteriums ein- 
zulangen. 170? 2 2

Die zu liefernden Sorten , das Otfert- 
F o rm u la re ,  dann die litr dieses Liefe- 
rungsgescbiift festgesetzten Bedingun- 
gen sind aus der  zitierten K undm achung 
zu entnehm en. Diese letztere, d an n  ein, 
die Detailbestim m ungen en tnaltender 
Verlrags Entwurt, kann bei den  In ten- 
danzen der Militar-Territorial-Comman- 
den , den k. und  k. M ontur - Depots, 
siimmtlichen H andels-  und  Gewerbe- 
K a m m e rn , dem  H andels-M useum  und 
dem  ungarischen Landes -  Industrie- 
Vereine in B udapest  eingesehen werden.

Krakau, am 10. O ctober 1897.

• o o o o o o o o o o o o o *
S Esencyę octową i: §
0 wego, do potraw i ogórków; flaszka esen- Y 

eyi za 25 ct. wystarczy na 4 litry octu: v

0 Mydło czeremchowe “Sr 0
V  ze wsz_,jikich mydeł toaletow. ; usuwa V 

p i e g i ,  l i s z a j e ,  plamy i wszelkieI wyrzuty skórne, cena 30 et. Ig Ziółka piersiowe Dr See- X
A h l i r n p r a  jedyny środek przeciw Z
V U U I I jC I  a ,  kat->rom , kaszlowi, za-- w

flegtnieniu, chrypce i t d , paczka 20 et., 
poleca 1647 8 0

apteka M . P B O N I A ,  } 
q Kraków, Rynek gł. Nr. 13. 
• o o o o o o o « > o o o o o *
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W ieli skład Win W jspM sticli
| i łr  Aieć, Franiczei ić I JPavIczic

w Krakowie, Rynek głów. L. 26,©

©
©
©
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©
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polecają swoje - i5fc*3 13 23

w  w i l i
s to ło w e , b ia te  i czerw one od złr. 1-60 garn iec , 

deserow e, s ło d k ie  i w y traw n e , 
tylko prawdziwe i naturalne

w beczkach i flaszkach, na prowincyę tranzyto.
j^000000000000|00(000000000000^)

na Jubhleusz Cesarza Franciszka Józefa I.
pod Wysokim Protektoratem Jego Eminencyi Kardynała X. Jerzego

Koppa.
Ciągnienie 30  grudnia 1807 r. — Cena losu 1 złr.

Za 6 losów 5 złr., za 10 losów złr. 8-50 — także pocztą.
Do n ab y c ia  w  K an to rze  w y m ian y

Braci Eibenschiitz, Kraków, Rynek gł. 5.
O d p r z e d a j ą c y m  r a l» a t .  1747 3 3

Pi
X
X

II

POSZUKUJE SIĘ

zdolnych podróżujących
obeznanych ze stosunkami pi owincyi. 
Ze sprzedażą połączone inkaso.
Kaucya wymagana. —  Oferty p isem ne 
tylko pod „Zdolny podróżujący1 (1780)
do Administr. „N. Reformy* w Krakowie. 

1780 3 3

50,000.000
sadzonek leśnych wszelkich gatun­
ków drzew krajów, i 5 0 0 .0 0 0  
drzew parkowych, krzewów ozdo­
bnych i owocowych — poleca do 

kultur jesiennych:

Leśnictwo Zassów 
pod Czarną,

o. p. Zassów, stacya kolei i telegr 
Czarna. 1771 4 5

C enn ik i o p ła tn ie .

Reumatyzm,
gościec, kurcze, suche bole, 

bole przy influencyi,
k o i i  l e c z y  w  z u p e łn o ś c i

Sapom enthol
najlepsze nacieranie uśmierzające,

wyrobu EUGENIUSZA MATULI, aptek 
w Radomyślu koło Tarnowa.

C e n a  7 0  o e n t .  z a  a l o l k .
Do nabycia w każdej większej aptece.

Składy główne : w Jrakowie apt. Wiszniew­
ski, droguerya Zcpoth i Sp. — Podgórze apt 
dyon. Matula.— Lwów apt. Mikolasch, Krzy­
żanowski.—Kopyczyńce apt. Reder -Tarnów 
apt. Sokalski. — Krynica apt. Nitrlbitt. — 

Bielsko apt. Franki. 590 16 O

L. 2718. 1772 3 3

O głoszenie.
Magistrat miasta w Oświęcimie 

wypuszcza w dzierżawę na 
lat 12-cie dobra miejskie 
IPIawy, obszaru 211 morgów, 
z budynkami, w drodze licytacyi 
i ofert.

Dobra te położone są o 7 kilo­
metrów od miasta Oświęcima, a 
5 kilometrów od stacyi kolejowej 
w Oświęcimie.

Termin do licytacyi wyznaczony 
na dzień 15 listopada 1897.

Bliższe warunki można przejrzeć 
w biurze Magistratu

Z arząd  m iasta .
Oświęcim, 17 października 1897.

Komisarz r z ą d o w y :
E. J a ś k i e w i c z .

= X X Z X X Z X X Z X X Z I =
jUT Na obecny sezon

poleca firma

J A E Ó B  H O R O W I T Z
w Krakowie, Stradom L. 2,

wielki wybór sukna I kortów, szewiotów angielskich, czesanek i i (kamgarnów) francuskich, materyałów na uniformy dla Panów . .  
8  studentów i urzędników, *
p j p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h .
£CXXZXXIXXDOCDOCXXDOCXXDi

F
11
fi
X

n

P r n Ć h f l  Żołnierz , męczenni1: i więzień 
•  1  U O l J d i i  polityczny z roku 1846, starzec 
80-letni, utraciwszy swe mienie przez różne wy­
padki krajow e, osłabiony na wzroku i siłaeb, 
nie mogąc zapracować na siebie i żonę słabo­
witą , udaje się do serc litościwych Szanownej 
Publiczności z prośbą o łaskawe wsparcie. Daiki 
przyjmuje Admin. „N. Reformy" pod W . Ł . 
Z . ,  lub wskazuje adres. 1056 3 3

Fortepian

Znaleziony zegarek złoty
jest do odebrania przez Admini- 
stracyę „Nowej Reformy“ w go­
dzinach od 10 do 12 rano i od 

4 do 5 po południu.

Żołędzie do sadzenia
Q uercus pedunc. oraz ąuercus  sesstlifl., 
pochodzące ze Sławonii, z poręczeniem 
najwyższej siły kiełkowania — wysyła 
w każdej ilości na js tarsza  i najsłyn­
niejsza w tej gałęzi firma wywozowa

1744 4 6 K a ro l P laner,
Sissek a. d. Siid- u. Staatsbahn.

PP. AM ATOROM .
I I

Najlep. i i j z f lr o i  w świacie cygarniczka zianiem
Okaleczenie języka niemożliwe. Dym nie pali na języku. Jest 
w niej przyrząd niezawodny do zatrzymania nikotyny. Wszelkie 
nieczystości z cygara pozostają w cygarnicy. Wynodnie trzyma 

się ją w ustach. 1491 8 18
I I P  Z a s t ę p c y  p o s z u k i w a n i ,  ' a g

W i k t o r  S e l b e r t ,  W iedeń ,
VIII 2. Lerchenfelderstrasse 62/64.
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Do wiadomości!
N astąp iła  rekoratrukeya domu przy ul. 

Grodzkiej 1. 9  w ten sposób, że M agazyn ubrań  
męskich i dziecięcych mieści się obecnie na par­
terze i na I. piętrze wspomnianego domu.

9 V  Wchód wprost z ulicy. *NMI
Zawiadamiając o tern P. T. Publiczność, donosimy 

zarazem, że na sezon jesienny i zimowy nadszedł już 
świeży transport ubrań nu skich i dla dzieci. 1542 38 100

Zarząd filii wiedeńskiej firmy

Heilman Kohn i Synowie
w K rakow ie , nl. G rodzka 9, parter.
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oraz kompletnego wykończania fo-
tografij, udziela pojedynczo i 
z b i o r o w o  u siebie w domu, 
jakoteż w domach prywatnych na 
godziny — rutynowany foto­
graf. (Może wyjechać także i na 
prowincyę na odnośne życzenie).

Również przyjmuje k li­
sze do retuszy.

Wiadomości udzieli Administra- 
cya „N. Reformy1 w Krakowie.

o 7 oktawach, z płytą 
m e ta lo w ą , mało uży­

w any , je s t  do sprzedania  u  stroiciela 
Raaba w Krakowie przy ulicy 
Grodzkiej pod Ł. 18. 1760 3 6

Antoniego Królikowskiego
(syna) 

K ra b ó w , ul. G rodzka  
TL. 18, £. piętro,

świeżo zaopatrzony w towary f u t r z a n e ,  
poleca w wielkim wyborze gotowe futra 
męskie i damskie najświeższych fasonów, 
rotundy, peleryny, garnitury, czapki mę­
skie i damskie, zarękawki do polowania 
i t. d. — Na składzie utrzymuje materye 
na wierzchy męskie i damskie, z najpier- 
wszyeh fabryk krajowych i zagranicznych.

1648 8 12

ZARZĄD RESTAURACYI
w hotelu Centralnym

ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, 
iż wydaje

śniadania, obiady 1 kolacje
pa nHder umiarkowanych cenach,

a mianowicie: obiad mały z dwóch potraw 3 0  
cent., z trzech potraw 4 5  cen t., a z czterroh 
potraw 5 5  cnt. Przyjmuje abonament miesięczny 

po złr 8-50, 12 i 15.
Wszelkie obstalunki po umiarkowanych cenach 

przyjmuję tak w restauracyi jakoteż i do domów 
prywatnych

Piwnica zaopatrzona bogato w Wina węgier­
skie, austryaekie, francuskie i t. d. Piwo oko­
cimskie beczkowe , w flaszkach pilzneńskie. — 
Gabinety z osobnem wejściem. — Wejście do 
restauracyi od strony plant i placu Matejki. — 
Usługa szybka i rzetelna.

PoJeeam się łaskawym względom Szanownej 
Publiczności. I72e 6 12

Zarząd Restauracyi hotelu Centralnego.

ł
i

NAJLEPSZE HYGIBNIOZNE
paryskie wyroby gumowe

do celów  sa n ita rn y c h  i h iru rg iczn y c h
poleca 1792 2 30

w  b a r d z o  w i e  1  k i  m  w  y  To  o r z e  
MAGAZYN UNIWERSALNY

firmy R o m a n  D r o b n e r  w Krakowie.
Cenniki gratis i franco. —  Wysyłka dyskretnie. ir

STOWO O T W A R T A

Kawiarnia Centralna
w Krakowie, Rynek główny L. 12, I. piętro

(dom przechodni), 

elegancko . z komfortem urządzona — poleca się 
łaskawym względom P. T. Publiczności.

R ilardy . Czytelnia obfita.
Usługa szybka i rzetelna.

1710 5 3 Li. Gflcłiner.

Powiatowa Kasa Oszczędności
w Wieliczce*

Z dniem 30 września b. r. wynosił s ta n :
Wkładek o s z c z ę d n o ś c i ......................................... złr. 1 ,237.335 72

3.071 —  
744-851-74  
524 067-17

(* 2 6 7 -1 8 7 ,
4-229-92

Zaliczek na zastaw papierów wartościowych
Pożyczek h ip o teczn y ch ......................................
Eskontu w e k s l i ..................................................
Funduszu rezerw owego:

głów nego. . . . złr. 52 .925 -357
dla poKrj cia strat z 

pożyczek. . . .  „ 7.027-20
dla pokrycia strat z 

wartości obieg. wal. „ 1.314-63
e m e r y t a ln e g o ............................................

^  Od wkładek oszczędności wypłaca się 5°/0, przyc/.em się 
^  nadmienia, że podatek rentowy od procentów od 

w kładek  oązczędnoAei zapłacony zostanie w  r. 
1898 na rachunek K asy  Oszczędności.

Wkładki oszczędności można przesyłać za pośrednictwem  
Pocztowej Kasy Oszczędności konto Nr. 811.165. 1 7 5 4 3 3

ń  D y r e k o y a :

^  Karol Czacz do Llndonwald.
^  Floryan Nowacki. Wilhelm Koch.

I
$
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P .  T .
Niniejszem mam zaszczyt donieść Szanowej P. T. Publiczności, iż mój renomowany

s k ł a d  m e b l i
istniejaoy od roku 1874 pod firma

££ MENDEL PA MM ^
znajduje się obecnie w Rynku głównym L .  5 ,  |. piętro , n a p r z e c i w  p o m n i k 9

M i c k i e w i c z a ,
wchód od ulicy Siennej. "‘R K

Wobec teg o , iż wszystkie z dawna pozostałe mi meble k o m p l e t n i e  WT“
s p r z e d a ł e m  zaopatrzyłem mój obecny magazyn w zupełnie n o w e  n iem i®  w  n a J* 
l e p s z e m  w y k o i i c z e n i u  i w  n a j n o w s z y m  s t y l a ,  przez eo jestem w tranie 
zadość uczynić najwybredniejszym wymaganiom Szanownej Publiczności.

DziękujaŁe za dotychczasowe zaufanie, polecam się nadal łaskawym względim 
i życzliwej pamięci.

1247 15 ;5  Z poważaniem M e n d e l  P a n i .

Z Drukami Związkowej w Krakowie. h  pier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielaka. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szviewak\

05286134


